
r  K

] l a  c z e s c
Wielkiego Października

Ludzie pracy Związku Radzieckiego i krajów 
demokracji ludowej witają 37 rocznicę Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Październikowej nowy­
mi doniosłymi osiągnięciami.

Trwają przygotowania do uroczystego i radosne­
go obchodu wielkiego święta.

UROCZYSTE ZEBRANIA 
W KRAJU RAD

MOSKWA PAP. W mia­
stach i wsiach Związku Ra­
dzieckiego odbywają się uro 
czyste zebrania poświęcone 
37 rocznicy Wielkiej Socjali 
stycznej Rewolucji Paździer­
nikowej.

Na akademiach w  mos­
kiewskich zakładach prze­
mysłowych podsumowywane 
są wspaniałe wyniki współ­
zawodnictwa socjalistyczne­
go, podjętego dla uczczenia 
rocznicy rewolucji. Z boga­
tym programem artystycz­
nym występują na akade­
miach robotnicze zespoły 
amatorskie.
OSIĄGNIĘCIA POLSKICH 

ROBOTNIKÓW
STALINOGRÓD PAP. 

Górnicy kopalni „Kleofas“, 
którzy na wartach postano­
wili wydobyć ponad dotych 
czasowe zobowiązania prze­
szło 1 000 ton węgla, od pod

Samoloty USA
w  H o la n d i i
(Obsł. własna). Radio Moskwa 

donosi, że do Holandii przybyło 
25 samolotów amerykańskich. 
Przewidywane są następne przy­
loty do wytypowanych baz w 
Holandii.

Jak wynika z tego faktu, Ame 
rykanie nie czekają nawet na 
ratyfikację umów o korzystaniu 
E baz na .terytorium Holandii 
przez parlament holenderski.

Tragiczny
wypadek
na m|s »Batory«
GDYNIA PAP. W czasie 

silnego sztormu na Morzu 
Śródziemnym zdarzył się tra 
giczny wypadek na m/s „Ba 
tory“ , który znajdował się 
r.a wysokości wyspy Kreta. 
Olbrzymia fala, przerastają­
ca nadbudówkę dziobową 
statku, zmyła z pokładu 3 
marynarzy — Jana Rutkow­
skiego, Stefana Stanisza i 
Mieczysława Bielińskiego. 
Pełnili oni obowiązki służbo 
we przy zabezpieczeniu stat­
ku przed wichurą i falami.

Mimo uporczywych wielo­
godzinnych poszukiwań, zmy 
tych falą marynarzy nie 
zdołano odnaleźć.

Poważnych obrażeń cieles­
nych doznał — pełniąc swe 
obowiązki w  czasie sztormu 
—  marynarz Klemens Mo- 
srielski, który mimo natych­
miastowej troskliwej pomo­
cy lekarskiej ■— zmarł na­
stępnego dnia. Lżejszych ob­
rażeń doznali: bosman Feliks 
Czyżewski oraz marynarze 
Zdzisław Krzywonia i W i­
told Madejski. Otoczeni opie 
ką lekarską, czują się oni 
coraz lepiej.

Zwłoki marynarza Mosiel- 
skiego znajdują się na stat­
ku i przywiezione zostaną do 
Gdyni. Pogrzeb odbędzie się 
na koszt Polskich Linii Ocea 
nicznych.

Dyrekcja i rada zakładowa 
PLO zaopiekowały się rodzi­
nami marynarzy, którzy zgi­
nęli bohaterską śmiercią na 
posterunku.

jęcia wart produkcyjnych 
wydobyli 930 ton węgla na 
poczet zadeklarowanego zo­
bowiązania.

Z górą 100 ton węgla po­
nad dotychczasowe postano­
wienia wydobyła, pełniąc 
warty, brygada ścianowa z 
oddziału II kopalni „K le­
ofas“ kierowana przez bry­
gadzistów Jerzego Lorka i 
Tadeusza Jastrzębskiego.

ŁÓDŹ PAP. Tysiące 
włókniarzy łódzkich pełni 
warty produkcyjne na cześć 
37 rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej.

Pięknym sukcesem wita 
rocznicę rewolucji 160-oso- 
bowy „pion bezbrakowy“ w 
zakładzie „C“ zakładów im. 
Stalina. Wchodzący w skład 
tego „pionu“ robotnicy pod 
nieśli w ciągu ostatnich 5 
dni ilość produkcji I  gatun­
ku o ok. 25 proc. Sukces 
ten jest wynikiem zarówno 
iiważniejszej pracy tkaczek 
i tkaczy, jak i dobrze zorga 
nizowanej kontroli jakości 
produkcji. Obok zwykłej 
kontroli brakarskiej, czyn­
ne są — powołane z inicja­
tywy załogi — społecz­
ne „trójki kontrolne“ , do 
których wchodzą najbar­
dziej doświadczeń fachow­
cy. „Trójki“ te czuwają nad 
pracą „pionu bezbrakowe- 
go“ i dopomagają mniej wy 
kwalifikowanym robotni­
kom w usuwaniu wszelkich 
zauważonych błędów.
CZYN PAŹDZIERNIKOWY

W CZECHOSŁOWACJI
PRAGA PAP. Górnicy ko 

palni „Pokój“ w  Karwinie 
wykonali już roczny plan wy 
dobycia. Załoga tej kopalni 
zobowiązała się do 7 listopa­
da wydobyć ponad plan 59 
tys. ton węgla. Postanowie­
nie to zrealizowała do 24 paź 
dziernika. Również górnicy 
innych kopalń Zagłębia 
Ostrawsko - Karwińskiego 
przekraczają podjęte zobo­
wiązania.

SUKCESY ROBOTNIKÓW 
RUMUŃSKICH

BUKARESZT PAP. Zakła 
dy im. Vasile Roaita w Bu 
kareszcie wykonały już rocz 
ny plan produkcji pomp 
marki „Duplex“, używanych 
do prac melioracyjnych. Za­
łoga fabryki im. łona Fona- 
gi w mieście Stalin przekro 
czyła o 18 proc. plan pro­
dukcji części zamiennych do 
maszyn rolniczych, zaś za­
kłady „Stergul Rosu“ zreali 
zowały roczne zadania pro­
dukcji kół zębatych.

Proletariusze 
wszystkich krajów 

ł ą c z c i e  s i ę tGŁOS
WVBRZEZA
Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
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Będą ich godnie 
reprezentow ać

C złonkow ie  RSP „Ogniwo" 
i rybacy z  H elu

wybrali kandydatów
na radnych

K now ania
k u o m l n t a n g o w c ó w

w  I n d o n e z j i
MOSKWA PAP. Agencja TASS 

powołując się na agencję muone 
zyjską Antara donosi z Dżakar­
ty, że 2 listopada osiągnięte zo­
stało porozumienie w sprawie 
reorganizacji rządu Indonezji.

Reorganizacja ta stała się ko­
nieczna w związku z rozłamową 
działalnością kierownictwa „Par 
tii Wielkiej Indonezji“ , które 
odwołało ministrów tej partii po 
odrzuceniu jej żądania dymisji 
całego gabinetu.

* *  *
Dziennik „Utusan Nasional" 

pisze, że pomiędzy kuomintan- 
gowcami i bandami „Dar Ul Is­
lam“  nawiązany został kontakt 
w celu prowadzenia wspólnej ak 
cji przeciwko Republice Indone­
zyjskiej, Na Taiwanie przy kli­
ce Czan Kai-szeka czynny jest 
przedstawiciel bandy „Dar Ul 
Islam“  Nekii Djala Luddin. 
Z drugiej strony Czang Hal­
szek postanowił wysłać do In­
donezji jednego z generałów swe 
go sztabu.

lllllllllllllllllllllillllllilllllllllilHliilHIHHIIii

czworaczki
BUDAPESZT PAP. W pań­

stwowym gospodarstwie rolnym 
Bcrsos na Węgrzech 5-letnia 
ki owa Bayadar, nakrapiana, uro 
dziła czworaczki. Jest to niezna 
ny dotąd w hodowli wypadek. 
Wszystkie cielęta są zdrowe. 
Krowa ta była dobrze odżywia­
na i starannie pielęgnowana 
przez oborowego Imre Kenyeres.

Członkowie Robotniczej liśmy poważne kredyty in- 
Spółdzielni Pracy „Ogni- westycyjne. 
wo“ z dużą troską zastana- Pomoc nie ograniczała się 
wiali się nad wyborem swe- do udzielania kredytów, 
go kandydata do Miejskiej Miejska Rada Narodowa po 
Rady Narodowej w  Gdań- mogła spółdzielni w  urucho 
sku. mieniu nowych punktów

— Kandydat musi godnie usługowych, ułatwiła jej 
reprezentować przedsiębior- rozszerzenie charakteru u- 
stwo, musi dobrze znać za sług. Otworzono takie punk 
kład, jego potrzeby, troski ty usługowe jak renowacji, 
pracowników — powiedziała podnoszenia oczek, czapni- 
na zebraniu ob. Z. Watka. Czy, świadczeń ortopedycz- 
Dla członków spółdzielni od nych, odzieży dziecięcej itp, 
powiedni wybór _ kandyda- w  myśl wytycznych II Zja 
ta jest tym ważniejszy, że z(ju pzpR  wprowadzono no- 
rady narodowe bezposred- we asortymenty produkcji, 
nio kierują naszą pracą. ]\ja szczególną uwagę zasłu

Państwo ludowe, opieku guje tak zwana konfekcja 
jące się spółdzielczością po- ekstra. Zatwierdzono już do 
przez prezydia rad narodo- produkcji 7 kompletów. Już 
wych, niejednokrotnie już wkrótce matki dzieci w  wie 
udzieliło spółdzielni „Og- ku od 3 do 7 lat będą mo- 
niwo“ pomocy tak finanso- gły nabyć dla swych pociech 
wej jak organizacyjnej. ciepłe kolorowe kombinezo-

-  Już w 1948 r. -  opowia *  kapturkami W dal- 
da ob. Dubaniewicz -  kie- sz7ch. Planacj \  i ? *  ^ucho- 
dy przechodziliśmy na pro f f nia Pro#*ęJi dwuczę- 
dukcję bielizny i odzieży, serowych kombinezonów dla 
uzyskała spółdzielnia po- s âl szych dzieci.
ważne kredyty na zakup ma Spółdzielcy dobrze rozu- 
szyn i surowców. Spółdziel mieją również swoje obo- 
nia „Ogniwo“ w 1952 r. wiązki wynikające ze współ 
przyjęła na siebie obowią- działania z radami Dlate- 
zek zorganizowania świad- go też często w dyskusji 
czeń usługowych. Zaszła zwracano uwagę na koniecz 
więc konieczność urucho- ność poprawy jakości i ter 
mienia punktów usługo- minowości świadczonych u- 
wych, co pociągało za sobą sług, walki z brakorób- 
duże wydatki inwestycyjne, stwem itp.
I znów państwo pomogło — Postanawiamy pod- 
nam — po raz drugi otrzyma nieść wydajność pracy w

zakładzie i punktach usługo

programie wyborczym Fron­
tu Narodowego pow. Puck 
zbyt mało miejsca poświęco­
no istotnym sprawom, miesz­
kańców Helu. Ma on rów­
nież wiele krytycznych u- 
wąg w  stosunku do pracy 
Prezydium Gminnej Rady 
Narodowej w Jastarni.

„U nas na Helu — stwier­
dza on — wskutek zepsutych 
kranów i zanieczyszczonych 
ścieków, woda płynęła po u- 
licy, jak np. na ulicy Ry­
baka, w czasie gdy w Jastar 
ni sadzono wzdłuż ulic róże 
i zakładano kwietniki. Gmin 
na Rada Narodowa mało inte 
resowała się Helem. Myślę, 
że nowa powiatowa rada w 
Pucku oraz rad« naszego o- 
siedla powinny głębiej wczuć 
się w nasze bolączki“ .

Rybak Stanisław Dawido­
wie* podkreślił, że wzdłuż 
Helu potrzebna jest dobra 
droga.

Gdy przystąpiono" do wy­
suwania kandydatów w imię 
niu związkowców, pracowni­
ków bazy „Arki“ buchalter 
Zakosztowicz wysunął kan­
dydaturę na radnego do Po­
wiatowej Rady Narodowej, 
członka rady zakładowej 
„Arki“ Romana Parasińskie- 
go.

— Znam Parasińskiego — 
powiedział on — jako akty­
wistę związkowego, który 
dba o to, ćzy robotnicy bazy 
i rybacy mają dobre warun­
ki pracy i wygodne życie ' 
domu. Sądzę, że będzie rów­
nież dobrym radnym.

Zebrani jednogłośnie po­
parli kandydaturę Romana 
Parasińskiego.

Mieszkańcy Helu wysunęli 
również kandydaturę na rad 
nego do Powiatowej Rady Na 
rodowej w Pucku Józefa 
Glembina, kierownika zespo­
łu kutrów nr 7.

Delegacja
działaczy kulturalnych

Ameryki Łacińskiej
W

(Obsł. własna). Moskiew­
skie radio podaje, że na za­
proszenie WOKS, przybyła 
do stolicy ZSRR liczna dele­
gacja działaczy kultury i nau 
ki krajów Ameryki'' Łaciń­
skiej.

Z walki chłopów włoskich 
o ziemię na Sycylii

Na zdjęciu: Napis na murze głos 
ziemię złodziejom, nie jest złodziejem"

„Kto wydziera 

Fot. — CAF

Trzeci strajk w ciągu 6 tygodni

9 tys. londyńskich dokerów
p r z e r w a ło  w c z o r a j p r a c ę

LONDYN PAP. Jak poda- łc pracę, protestując przeciw 
je Agencja Reutera, w środę ko zatrudnieniu przez przed 
3 bm. 9 tys. dokerów porzu- siębiorców niezrzeszonych ro
ciło pracę w porcie londyń­
skim na znak protestu prze-

botników. Środowy strajk 9 
tys. dokerów jest więc trze-

ciwko zwolnieniu z pracy eim strajkiem w ciągu ostat 
przez niektóre firmy 57 ro- nich 6 tygodni, 
botników portowych, którzy *
odmówili współpracy z za- *
angażowanymi przez te fir- LONDYN PAP. Agencja 
my szoferami nie należący- Reutera podaje z Sydney, że 
mi do związku zawodowego, wybuchł tam 24-godzinny 
Jak wiadomo, w poniedzia- strajk protestacyjny doke- 
iek 1 bm. zakończył się w rów. Powodem strajku jest 
Londynie strajk 24 tys. do- rządowy projekt ustawy, 
kerów, jednakże we wtorek przewidujący ograniczenie 
2 bm. 2500 dokerów przerwa praw związkowych.

Jako zastępców radnych 
do PRN w  Pucku wysunięto 

wych czytamy w jedno- kandydatury sieciarki Róży 
głośnie przyjętej przez ze- Lubawy i Jerzego Szulczcw- 
branych uchwale. — Przez skiego, stolarza „Arki“ , 
dokładnie i terminowo wy 
konywaną pracę zapewnić 
sobie zaufanie tych wszyst­
kich, którzy z naszych u- 
sług korzystają.

Wśród gorących okla­
sków na kandydatów do 
Miejskiej Rady Narodowej 
wysunięto pracowników spół 
dzielni ob. Duraja ł ob.
Wójcickiego.

»M o rs k a  W o la «
opuściła Gdynię

W  dniu wczorajszym 
„Morska Wola“ opuściła 
port gdyński udając się w 
kolejny rejs na łowiska 
Morza Północnego. Statek - 
baza zabrał m. in. 13.917 
próżnych beczek, 3.297 kg 
soli i- 404 tony węgla.

Wyniki połowów na Ka­
nale La Manche są nadal 
dobre. W drodze na te ob­
fite łowiska znajdują się 
2 dalsze jednostki „Dalmo- 
ru“ : „Saturn“ i  „Rega".

Obsługujący obecnie na­
szą flotyllę rybacką na 
Morzu Północnym statek - 
baza „Fryderyk Chopin“ 
odebrał już od jednostek 
łowczych ogółem 25.697 be 
czek śledzi.

Uroczysta inauguracja
Miesiąca Przyjaźni 

Niemiecko-Radzieckiej
BERLIN PAP. 1 listopada 

odbyła się w  Berlinie uro­
czysta inauguracja Miesiąca 
Przyjaźni Niemiecko -  Ra­
dzieckiej. Na akademii zorga 
nizowanej z tej okazji obec­
ni byli: prezydent Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz 
nej W. Pieck, premier O. 
Grotewohl, pierwszy sekre­
tarz KC Niemieckiej Socjali­
stycznej Partii Jedności, 
wicepremier W. Ulbricht, 
czołowi działacze partii de-

koju w  Europie. Mówiąc o 
konsekwentnych wysiłkach 
rządu radzieckiego, zmierza­
jącego do rychłego i poko­
jowego rozwiązania proble­
mu niemieckiego — J. Dieck 
mann podkreślił wyjątkowe 
znaczenie noty rządu radziec 
kiego z 23 października i za­
znaczył, że propozycje zawar 
te w tej nocie odpowiadają 
całkowicie dążeniom przytła­
czającej większości społeczeó 
stwa w Niemczech wschód-

siokratycznych i organizacji nich i zachodnich, 
społecznych, wybitni przed­
stawiciele niemieckiej nauki 
kultury oraz świata pracy.
Obecny był również ambasa 
dor nadzwyczajny i pełnomoc 
ny ZSRR w  NRD G. M.
Puszkin.

Przewodniczący Izby Ludo 
wej NRD J. Dieckmann wy­
głosił obszerne przemówienie.
Podkreślił on m. in. olbrzy­
mie znaczenie niezłomnej 
przyjaźni niemiecko-radziec- 
kiej dla dalszego rozwoju i 
umocnienia Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, dla 
jak najszybszego zjednocze­
nia Niemiec na zasadach de­
mokratycznych i pokojowych 
i zapewnienia trwałego po-

Francuskie Zgromadzenie Narodowe
wznowiło obrady

Wielu deputowanych jest przeciwnych 
u k ład o m  z Londynu I Paryża
PARYŻ PAP. Dnia 3 bm. 

francuskie Zgromadzenie 
Narodowe wznowiło obrady, 
przy czym na porządku dzień 
nym tej sesji znajduje się m. 
in. sprawa ratyfikacji ukła­
dów paryskich oraz zatwier­
dzenie budżetu.

W pierwszym dniu sesji 
konwent seniorów Zgroma­
dzenia Narodowego zatwier­
dził porządek dzienny obrad 
sesji według którego debata 
nad ratyfikacją układów pa­
ryskich, a więc nad remili- 
taryzacją Niemiec zachod­
nich odbędzie się w dniach 
od 14 do 17 grudnia.

Komentując wznowienie 
obrad Zgromadzenia Naro­
dowego dziennik „Libera­
tion“ stwierdza m. in.: „Zgro 
madzenie zbiera się, aby de­
batować nad wskrzeszeniem 
Wehrmachtu. Rząd francu­
ski zdaje sobie sprawę, że w 
tej akrobatyce politycznej i 
niebezpiecznej grze parlamcn 
tamej wielu deputowanych 
jest przeciwnych wszelkim 
zbrojeniom niemieckim, po­
nieważ zdają oni sobie spra­
wę, że olbrzymia większość 
Francuzów zdecydowanie 
sprzeciwia się remilitaryza- 
cj i Niemiec zachodnich“.

Pierre Courtade stwierdza 
na łamach „Humanite“, że

etap walki przeciwko remi-
litaryzacji odwetowców boń- 
skich. „W tym etapie — pi­
sze Courtade — akcja ludu 
francuskiego odegra nie­
zwykle doniosłą rolę, należy 
jednak nie tracić z oczu te­
go, co się dzieje w samych 
Niemczech. Walka narodu 
francuskiego powinna wspie­
rać walkę narodu niemiec­
kiego... Informacje napływa­
jące z Niemiec wykazują, że 
rozwija się tam potężny 
ruch, który staje się wielką 
przeszkodą na drodze do 
osiągnięcia przez zwolenni­
ków remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich ich niebezpiecz­
nych celów“,

J. Dieckmann zdemasko­
wał istotę uchwał londyń­
skich i paryskich w sprawie 
uzbrojenia Niemiec zachod­
nich i przeciwstawił im pro 
pozycje rządu radzieckiego 
stworzenia ogólnoeuropej­
skiego systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego, w którego 
ramach może być odbudowa 
na jedność i niezawisłość 
Niemiec na zasadach demo­
kratycznych i pokojowych.

W zakończeniu mówca we­
zwał wszystkich patriotów 
niemieckich do nieugiętej 
walki o urzeczywistnienie 
propozycji radzieckich zmie­
rzających do zapewnienia po 
koju w Europie i stworzenia 
zjednoczonych, niezawisłych, 
demokratycznych j . pokojo­
wych Niemiec.

Z entuzjazmem oklaskiwa­
li zebrani przemówienie po­
witalne profesora P. J. Orłów 
skiego —  kierownika dele­
gacji radzieckiej, bawiącej 
w  NRD z okazji Miesiąca 
Przyjaźni Niemiecko -  Ra­
dzieckiej.

W y b i t n y
pianista radziecki
przybył do Polski
WARSZAWA PAP. Dnia 

3 bm. przybył do Warszawy 
na zaproszenie Komitetu 
Współpracy Kulturalnej z Za 
granicą znakomity pianista 
radziecki, laureat Nagrody 
Stalinowskiej Swiatosław 
Richter.

W czasie trzytygodniowego 
pobytu w naszym kraju 
Swiatosław Richter da szereg 
koncertów

Francja wkroczyła w nowy
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I Wysokie zarobki (
dla chłopów zatrudnionych

1 przy wyrębie i wywózce drzewa \

Mieszkańcy Helu, który 
wchodzi teraz w skład utwo­
rzonego niedawno pow. puc­
kiego, wysunęli już swych 
kandydatów na radnych i 
zastępców radnych Powiato­
wej Rady Narodowej.

Właśnie niedługo ma roz­
począć się na Helu zebranie, 
zorganizowane przez aktyw 
Frontu Narodowego.

Do rozpoczęcia zebrania 
jest jeszcze trochę czasu 
lecz w  sali, gdzie ma się ono 
odbyć, jest już kilka osób. 
Aktywista Frontu Narodowe 
go Antoni Karauda opowia­
da o najbliższych perspekty­
wach rozwoju baz rybackich  
i bogatej ziemi puckiej.

„Zniknęły czasy rybołów­
stwa chałupniczego — mówi 
on. — Władysławowo sta­
nie się nowoczesną bazą ry­
backą. Rozpocznie się plano­
wa zabudowa miasta. W osa­
dach rybackich rozbudowane 
zostaną urządzenia komunał 
ne i socjalne. W Pucku pow­
stanie przychodnia lekarska. 
We Władysławowie — izba 
porodowa i ośrodek zdrowia, 
a w Kuźnicy i Wierzchuci­
nie punkty lekarskie. Pow­
staną nowe drogi i szkoły. 
Jeszcze w  przyszłym roku 
zelektryfikowane zostaną gro 
mady — Odargowo i Lisewo, 
PGR Letniewo i Starzyński 
Dwór oraz dalszych kilka 
wsi“ .

Józef Grygowski wyraża­
jąc zadowolenie, że Hel bę­
dzie posiadał własną radę na 
rodową osiedla, krytycznie 
■wypowiada się o tym. że w

| .W ARSZAW A PAP. Przed 
= chłopami otwierają się 
§ obecnie możliwości poważ 
= nych zarobków w lasach 
I  państwowych. Administra 
I cja lasów może zatrudnić 
I już obecnie na okres mie- 
| sięcy jesienno - zimowych 
| tysiące robotników przy 
| ścince drzew oraz tysiące 
| wozaków przy wywózce 
5 drewna z lasów.
| Zarówno robotnikom,
= zatrudnionym przy wyrę- 
| bie drzew, jak i wozakom 
= zapewniono dobre zarobki. 
I  Robotnicy sezonowi, o-
1 prócz normalnego wyna- 
| grodzenia otrzymywać bę 
| dą specjalny dodatek, wy 
= noszący 5 zł dziennie, pre- 
| mię za dobrą i systematy 
= czną pracę — do wysoko- 
= ści 22 proc. zarobku, zwrot 
5 kosztów podróży oraz die 
| ty za czas podróży od 
1 miejsca zamieszkania do 
I  miejsca pracy.
I  Zatroszczono się rów-
I nież o warunki życia dla 
| robotników sezonowych. 
| Przygotowano im kwatery 
| lub miejsca w hotelach ro 
1 botniczych, a tam, gdzie 
= pracować będą większe 
| grupy robotników, także 
5 stołówki i bufety, jak rów 
5 nież świetlice. Blisko 
= miejsc pracy urządza się 
| dla robotników także tzw. 
| schrony przeciwdeszczo- 
I we.
I  Poza tym administracja
I lasów państwowych przy 
| gotowała dla robotników 
I ubrania watowane i bu- 
i  ty ochronne.

Należy również podkre = 
ślić, że warunki pracy 1 
przy ścince są w tym ro- § 
ku lepsze niż w latach po | 
przednich, gdyż prace te | 
są w większym stopniu | 
zmechanizowane, a ilość = 
sprzętu technicznego — = 
wzrosła.

Warunki dla chłopów 5
pracujących ze sprzężajem | 
przy wywózce drewna z la i  
sów, omawia się obecnie | 
na specjalnych zebraniach i 
organizowanych w nadle | 
śnictwach. |

Tak jak w latach uble- | 
głych, również i w tym ro = 
ku wożący, oprócz dobrej | 
zapłaty w gotówce, będą | 
mogli nabyć po ustało- § 
nych cenach pasze dla ko- | 
ni, obręcze, buksy, podko- | 
wy, hacele i inne artykuły | 
żelazne oraz skórę do na = 
prawy uprzęży. Ponadto | 
będą oni mieli możność = 
nabycia określonej ilości ; 
przeznaczonego wyłącz- 5 
nie dla nich, drewna bu- | 
dowlanego. z

Do pracy przy wywózce | 
drewna zaczynają się zgła | 
szać również spółdzielnie = 
produkcyjne. Wysyłając | 
zaprzęgi konne do wywóz- | 
ki drewna, mogą one bo- 1 
wiem uzyskać w okresie zi | 
my znaczne dodatkowe i  
dochody. Aby umożliwić = 
spółdzielniom wzięcie więk | 
szego udziału w tej pra- = 
cy, przygotowano dla nich | 
specjalne ogumione wozy, | 
wyprodukowane przez za | 
kłady przemysłu maszy- | 
nowego i mechanizacji le- | 
śnictwa we Wrocławiu. I

P o ra żk a  rządzące)
pariii republikańskiej 

h wyborach w USA.
NOWY JORK PAP. Wybo 

ry w Stanach Zjednoczonych 
z dnia 2 listopada bę. przy­
niosły porażkę rządzącej par 
tii republikańskiej.

Do późnego wieczora 3 li­
stopada nie były jeszcze zna 
ne ostateczne wyniki wybo­
rów. Wiadomo było już jed­
nak, że partia demokratycz­
na uzyskała większość man- 
dantów w Izbie Reprezen­
tantów.

Według ustalonych już wy 
ników demokraci otrzymali 
w Izbie Reprezentantów 230 
mandatów, republikanie zaś 
— 198. Nieznane były jesz­
cze wyniki dotyczące 7 po­
zostałych mandatów (ogó­
łem Izba Reprezentantów li- gubernatorów obejmują obecnie 
czy 435 członków). demokraci zamiast republika-

W dotychczasowej Izbie Re ^ ieK^ V  s U n o S  
prezentantow podział manda natorskie.

W stanie Kentucky wszedł do 
senatu 76-letni demokrata A l­
bin Barkley, były wiceprezydent 
USA.

Wśród zwycięskich kandyda­
tów demokratycznych znajduje 
się syn zmarłego prezydenta 
USA — James Roosevelt, który 
przeszedł do Izby Reprezentan­
tów w okręgu Los Angeles.

Ostateczne wyniki wybo­
rów ogłoszone być mają w 
dniu 4 listopada.

Kongres w nowym skła­
dzie przystąpi do wykonywa 
nia swych obowiązków w 
styczniu 1955 roku.
W tymże dniu odbyły się wy­

bory 33 gubernatorów stano­
wych. w  5 stanach stanowiska

mleć
gube-
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tów był następujący: republi 
kanie — 219, demokraci — 
215, niezależny — 1.

Jednocześnie z wyborami 
całego składu Izby Reprezen 
tantów odbyły się w  dniu 2 
bm. wybory 37 senatorów na 
ogólną liczbę 96. W rezul­
tacie — według wiadomości 
r.adeszłych do późnego wie­
czora 3 bm. — demokraci 
mają zapewnionych 47 man­
datów senatorskich — a re­
publikanie 46. 1 mandat przy 
pada niezależnemu senatoro­
wi. Nieznane były jeszcze 
wyniki dotyczące 2 manda­
tów. W dotychczasowym se­
nacie podział mandatów był 
następujący: republikanie — 
49, demokraci — 46, nieza­
leżny — 1.

Znamienne jest, że w ogóle 
największe straty spotkały re­
publikanów w takich stanach 
przemysłowych jak Nowy Jork, 
Pensylwania, Michigan, Connec 
tlcut i New Jersey, gdzie w na 
stępstwie silnego bezrobocia i 
nieustannego wzrostu cen po­
garsza się wciąż sytuacja mas 
robotniczych. W stanie Pensyl­
wania’, gdzie w zagłębiu hutni­
czym Pittsburga i w zagłę­
biach węglowych tego stanu po 
zostają bez pracy setki tysięcy 
robotników, republikanie nie 
zdołali przeforsować swego kan 
dydata na gubernatora po raz 
pierwszy od lat 20. Zwyciężył 
tam kandydat demokratyczny 
— nieznany dotąd w życiu po­
litycznym farmer George Lea­
der. W Connecticut został gu­
bernatorem demokrata Abra­
ham łteibicoff, zwyciężając kan 
dydata republikańskiego Johna 
Lodge*a, brata delegata Stanów 
Zjednoczonych do ONZ

Uwagę kół politycznych zwró­
cił m. in. sukces wyborczy de­
mokratów w tych właśnie okrę­
gach, gdzie w ostatnim stadium 
wyborów występowa! osobiście, 
wbrew dotychczasowym zwycza­
jom, prezydent Eisenhower, in­
terweniując na rzecz kandyda­
tów republikańskich.

W stanie New Jork republika­
nie doznali porażki w wyborach 
gubernatora po raz pierwszy w 
okresie ostatnich 12 lat.

Wokół układy paryskiego

w  koalicji Adenauera
BERLIN PAP. Jak podaje 

Agencja ALN, kierownictwo za 
chodnio-niemieckiej partii BKE 
(wchodząca w skład koalicji 
rządowej partia przysiedleńców) 
odrzuciło w dniu 2 bm. paryski 
układ w sprawie Saary. Frak­
cja tej partii w Bundestagu po­
stanowiła podporządkować się 
uchwale kierownictwa BHE. 
Również kierownictwo drugiej 
partii koalicyjnej FDP (Wolna 
Partia Demokratyczna) powzięło 
jednomyślnie decyzję polecają­
cą swej frakcji w Bundestagu 
głosować przeciwko układowi w 
sprawie Saary.

Debata nad polityką zagranicz 
ną Adenauera, a więc m. in. 
nad układami paryskimi, zapo­
wiedziana została na 11 listopa­
da. Adenauer zainauguruje de­
batę w Bundestagu deklaracją 
rządową. Agencja podkreśla, że 
Adenauer wyraził życzenie, aby 
debata zakończyła się w ciągu 
jednego dnia. W ten sposób 
kanclerz boński zamierza nie 
dopuścić do obszernej dyskusji 
nad polityką zagraniczną rządu 
bońskiego.
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Układy londyński i paryski
porozum ieniem  handlarzy broni
PARYŻ PAP. Dziennik 

„L ‘Humanite“ opublikował 
artykuł członka Biura Poli­
tycznego Francuskiej Partii 
Komunistycznej* Francois Bil 
loux pt. „Układy londyńskie 
i paryskie są porozumieniem 
handlarzy broni“ .

Jednym ze skutków ratyfi­
kacji układów londyńskich i 
paryskich — pisze m- in. 
Bilłoux — byłaby utrata 
przez Francję jej roli wielkie 
go mocarstwa. Niemcy za­
chodnie, podporządkowane 
kontroli wielkiej finansjery 
amerykańskiej, zajęłyby do­
minującą pozycję w Europie 
i zaćmiłyby wkrótce Francję. 
Jeśli się weźmie pod uwagę, 
że monopole amerykańskie 
popierały zawsze koncerny 
niemieckie ze szkodą dla 
przemysłu francuskiego, to 
Etanie się jasne, że będą 
czyniły to nadal, tylko w 
większym jeszcze stopniu.

Obecnie około 1250 spółek 
niemieckich stanowi włas­
ność lub znajduje się pod 
kontrolą koncernów zagra­
nicznych, przede wszystkim

Wzrost wpływów
W fosliie i Powszechnej 

Kssfedsracii Prasy

RZYM PAP. Jak flonosl „Uni­
ta", Wioska Powszechna Kon­
federacja Pracy odniosła poważ 
ne zwycięstwo w wyborach do 
władz związkowych, które odby­
ły  się w wleln przedsiębior­
stwach w prowincjach Medio­
lan, Pavla, Grosseto i Bari. 
Ogółem kandydaci Włoskiej 
Powszechnej Konfederacji Pra­
cy otrzymali 11.718 głosów, tj. 
75,2 proc. biorących udział w 
wyborach.

amerykańskich, które zajmu 
ją pierwsze miejsce, jeśli 
chodzi o inwestycje obcego 
kapitału w Niemczech ade- 
nauerowskich. Od 1948 r. 
zwiększają się stale inwesty­
cje amerykańskiego koncer­
nu „General Motors“ w za­
chodnio - niemieckim prze­
myśle samochodowym, po­
dobnie jak inwestycje kon­
cernu „General Electric“ w 
niemieckim przemyśle elek­
trotechnicznym. Już dziś oko 
ło 35 proc. akcji niemieckie- 
ko koncernu elektrotechnicz­
nego należy do „General 
Electric“ .

Podobną sytuację mamy w 
zachodnio - niemieckim prze 
myślę hutniczym, węglo­
wym, maszynowym, a przede 
wszystkim zbrojeniowym.

Tek więc, amerykańscy 
producenci broni i bankierzy 
są bezpośrednio zaintereso­
wani we wskrzeszeniu mili- 
taryzmu niemieckiego.

W zakończeniu Billoux pi­
sze:

— Nie wolno zapominać, 
że po pierwszej wojnie świa 
towej kapitaliści amerykań­
scy finansowali odbudowę i 
rozbudowę przemysłu nie­
mieckiego, a przede wszyst­
kim niemieckiego przemysłu 
zbrojeniowego. Popierali oni 
Hitlera, tak jak popierają 
dziś Adenauera. Pamiętamy 
wszyscy, jakie pociągnęło to 
za sobą skutki dla Francji 
i dla pokoju.

Na porządku dziennym
Zgromadzenia Ogólnego NZ

um ieszczono
•  o aktach agresji

p rzec iw ko Chinom Ludow ym  
«  o naruszaniu w olności żeg lu g i 

w  streiie m órz chińskich

P r z e d s t a w i c i e l e  
Covsntry i Stalingradu 

osiągnęli jednomyślność
, w  sprawie apelu

obu miast
do K o m i s j i  H o z i r o j e n i o n e J O H Z

NOWY JORK PAP. Komisja Ogólna Zgromadze­
nia NZ postanowiła 2 listopada br. bez głosowania 
umieścić na porządku dziennym Zgromadzenia Ogól­
nego dwa zgłoszone przez Związek Radziecki wnios­
ki — o aktach agresji przeciwko Chińskiej Republi­
ce Ludowej i odpowiedzialności marynarki wojennej 
USA za te akty oraz o naruszaniu wolności żeglugi 
w strefie mórz chińskich.

w  Spanie
LONDYN PAP. Rząd irański

przedłożył w parlamencie pro­
jekt ustawy, który przewiduje 
zakaz istnienia partii i organiza 
cji, których program jest „ko­
munistyczny lub skierowany 
przeciwko Islamowi, czy też 
przeciwko monarchii konstytu­
cyjnej“ . Dla osób, które należa­
łyby do takich partii, ustawa 
przewiduje ciężkie kary, łącznie 
z karą śmierci.

Prem ier japoński
przybył do USA
NOWY JORK PAP. 2 bm. 

przybył tu premier Japoński 
Jcszida. Ma on odbyć roz­
mowy z prezydentem Eisen­
howerem i amerykańskim 
sekretarzem stanu Dulle­
sem.

S t r a i k
kupców w Izraelu

LONDYN PAP. Z Tel Avi- 
vu donoszą, że 2 bm. około 50 
tys. kupców Izraela przepro­
wadziło 4-godzinny strajk 
przeciwko polityce podatko­
wej rządu.

Sytuacja w Algerze
nadal bardzo napięta

PARYŻ PAP. Jak wynika 
z doniesień prasy paryskiej 
sytuacja w Algerze jest na­
dal bardzo napięta. W nocy 
z poniedziałku na wtorek w 
departamencie Oran dokona­
no szeregu zamachów na po 
sterunki żandarmerii francu­
skiej oraz na majątki ziem­
skie należące do Francuzów. 
W departamencie Constanti­
ne oddziały powstańców oto­
czyły duże osiedle Arris. Pod 
czas wymiany strzałów mię­
dzy atakującymi a broniącą 
się żandarmerią wiele osób 
zostało zabitych. O zama­
chach na urzędników fran­
cuskich i żandarmów dono­
szą z różnych okolic Algeru.

Jak podaje dziennik „Mon 
de“, rząd francuski zamierza 
wysłać do Algeru nowe po­
siłki. Oprócz trzech batalio­
nów wojsk spadochronowych 
i trzech kompanii «piechoty, 
wysianych samolotami w po­
niedziałek wieczorem, skie­
rowano kilkuset żołnierzy 
tzw. „gwardii ruchomej“ do 
portu algerskiego Bone.

Wydarzenia w  Algerze są 
szeroko komentowane przez 
prasę francuską.

Sprawa umieszczenia tych 
punktów na porządku dzien­
nym była już dwukrotnie o- 
mawiana w Komisji Ogólnej, 
która większością głosów 
odraczała decyzję za pierw­
szym razem na kilka dni, a 
za drugim — na dwa tygod­
nie.

Zabierając głos w dyskusji 
delegat Anglii Dixon oświad­
czył, iż tym razem nie opo­
nuje przeciwko^ Umieszczeniu 
obu tych. punktów na porząd 
ku dziennym Zgromadzenia, 
lec* powtórzył, że jego zda­
niem postawienie tej sprawy 
jest „częścią zimnej wojny“ .

Szef delegacji radzieckiej 
wiceminister Wyszyński pod­
kreślił w odpowiedzi, że omó 
wienie tej sprawy przyczyni 
się do przedstawienia we 
właściwym świetle istotnego 
stanu rzeczy, do rozwiązania 
nierozstrzygniętych proble­
mów oraz do utrwalenia po­
koju.

Komisja Ogólna postano­
wiła również, że oba nowa 
punkty porządku dziennego 
rozpatrzy Komisja Politycz­
na. Jeśli zaś Komisja Poli­
tyczna zorientuje się, że nie 
zdąży tego uczynić przed za­
kończeniem sesji, to sprawa 
zostanie przekazana Specjal­
nej Komisji Politycznej.

PRZEMÓWIENIE MINISTRA
BIRECKIEGO W KOMISJI 

POLITYCZNEJ ZGROMADZE­
N IA  OG0LNEGO NZ

NOWY JORK PAP. Komisja 
Polityczna Zgromadzenia Ogól­
nego NZ wznowiła w poniedzia­
łek debatę nad sprawozdaniem 
tzw. komisji „akcji zbiorowych“ 
oraz nad rezolucją 12 spośród de 
legacjt wchodzących w skład, 
tej komisji. Rezolucja za­
leca m. In. kontynuowanie 
działalności komisji.
1 W toku dyskusji zabrał głos 

stały przedstawiciel Polski w 
ONZ, min. Henryk Bireckf, który 
domagał się likwidacji komisji 
„akcji zbiorowych" 1 wykazał 
jej nielegalny charakter.

Utworzenie 1 cała działalność 
tej komisji — powiedział min. 
Bireckl — były wyrazem polity­
ki zmierzającej do podporządko 
wanta ONZ Jednemu mocarstwu, 
a mianowicie Stanom ZJednoezo 
nym, poprzez próby nielegalne­
go przekazania Zgromadzeniu 
Ogólnemu szeregu uprawnień na 
leżących wyłącznie do kompe­
tencji Rady Bezpieczeństwa,

Komisja zorganizowała przy 
sekretariacie ONZ nielegalny 
„sztab generalny", którym 
chciałaby zastąpić istniejący 
przy Radzie Bezpieczeństwa ko­
mitet szefów sztabów wielkich 
mocarstw. Ten „sztab general­
ny" składa się wyłącznie z 
przedstawicieli państw należą­
cych der bloku atlantyckiego 
(NATO) 1 bloku krajów Azji po 
ludnlowo-wschodnlej (SEATO). 
Nie ulega więc wątpliwości, to 
powołanie do życia komisji „ak­
cji zbiorowych“ miało doproua 
dzlć do przekształcenia ONZ w 
narzędzie bloków militarnych 
utworzonych z Inicjatywy i pod 
przewodnictwem Stanów Zjed­
noczonych.

Nawiązując do podpisanych 
ostatnio układów londyńskich i 
paryskich, w myśl których od­
rodzony Wehrmacht ma stać'się 
trzonem NATO, delegat Polski 
podkreślił, iż państwa należące 
do NATO oficjalnie stwierdzają 
w swych odpowiedziach na kwe 
stionafiusz komisji „akcji zbio­
rowych” , że udział w tym bloku 
uważają za udział w „systemie 
bezpieczeństwa zbiorowego“ , or 
ganizowanym przez komisję 
„akcji zbiorowych".

Czyż więc Wehrmacht neohlt 
lerowski. Jako podstawa bloku 
atlantyckiego ma być ostoją sy­
stemu bezpieczeństwa zbioro­
wego? — zapytał min. Birecki 
Polską ma szczególna prawo do 
tego, by zaprotestować stanow­
czo przeciwko tego rodzaju kom 
binacjom.

Dlaczego Adenauer
wracał w  pośpiechu z  USA

MOSKWA PAP. W Stalin­
gradzie bawi od kilku dni 
delegacja Rady Miejskiej 
angielskiego miasta Covent­
ry, która przybyła, aby współ 
nie ze stalingradzką Radą 
Miejską opracować apel 
do Komisji Rozbrojeniowej 
ONZ o zakaz bomby wodoro­
wej.

W dniu 1 bm. odbyło się 
pierwsze wspólne posiedze­
nie, które minęło w przyjaz­
nej atmosferze. Osiągnięto 
jednomyślność w sprawie a- 
pelu obu miast do Komisji 
Rozbrojeniowej ONZ.

Członkowie delegacji an­
gielskiej podziękowali Ra­
dzie Miejskiej i masom pra­
cującym Stalingradu za ser­
deczne przyjęcie. Dali oni 
wyraz zachwytowi z powodu 
twórczego bohaterstwa miesz 
kańców Stalingradu, którzy 
odbudowali miasto z ruin.

Lord-major (nadburmistrz) 
Coventry John Fannełl oraz 
członkowie delegacji angiel­
skiej zwiedzili historyczne 
miejsca bohaterskiego mia­
sta. Delegacja angielska za­
poznała się także z dalszymi 
planami rozbudowy Stalin­
gradu, obejrzała planeta­
rium i była obecna na przed­
stawieniu w teatrze.

Dzień 2 bm. delegacja Co­
ventry poświęciła na zwie­
dzenie ¡kanału żeglownego 
Wołga—Don Im. W. Lenina.

„Kiedy samolot wiozący 
niemieckiego kanclerza wy­
lądował na lotnisku, padał 
deszcz. Jednak panująca wil 
goć została zneutralizowana 
przez ciepło powitań“ . Tak 
pisała amerykańska agen­
cja prasowa ..United Press“ 
o owacyjnym wprost przy­
jęciu. jakie zgotowano Ade- 
nauerowi po jego przybyciu 
na lotnisko w Waszyngtonie. 
Istotnie, bańskiemu kancle­
rzowi nie szczędzono ciep­
łych słów, nie szczędzono 
pochwał. Amerykański se­
kretarz stanu, Dulles, paso*' 
wał kanclerza bońskiego na 
„jednego z najwybitniej­
szych mężów stanu wszyst­
kich czasów“ , na męża sta­
nu budzącego podziw swą 
„dalekowzrocznością i odwa 
gą“ . W podobnym tonie roz 
pisywała się o Adenauerze 
cała reakcyjna prhsa ame­
rykańska.

Jaki był cel wizyty Adena 
uera W Waszyngtonie, w cza 
sie której był on tak gorąco 
fetowany przez amerykań­
skich polityków? Otóż for­
malnie podróż Adenauera do 
Stanów Zjednoczonych zo­
stała upozorowana zaproszę 
niem nowojorskiego uniwer 
sytetu Columbia, który gwał 
townie zapragnął przyw­
dziać kanclerza bońskiego w 
doktorską togę i biret. Fak 
tycznie jednak i gościowi i 
gospodarzom przyświecały 
zgoła odmienne od nauko-

wych cele. Mówi o tym cho- nych komunikatach Po roz- 
ciażby drobny z pozoru fakt, mowach Adenauera z Eisem- 
że w zapędzie pochwalnych howerem i Dullesem pełno 
okrzyków prasy amerykan- frazesów o „wkładzie Niemiec 
sklej pod adresem Adenaue w obronę Europy zachód- 
ra padły również okresie- niej“. Stąd też w wystąpię- 
nia iż jest on „podobnie jak niach kanclerza bońskiego w 
Bismarck człowiekiem z że- Stanach _ Zjednoczonych zna- 
laza14 „współczesnym Bis- lezc można słowa opowi 
marckiem“ . Osoba Bismarc dające się za... pokojowym 
ka mało miała jak wiadomo zjednoczeniem Niemiec. Stad

, _  y i A r i m i n i -  ą tr t u U C T n n i P
wspólnego z nauką. Stano­
wi ona natomiast dla wszy­
stkich narodów europejskich 
uosobienie zaborczości i agre 
sywności pruskich junkrów, 
pruskich militarystów.

Komentując rozmowy, ja 
kie Adenauer przeprowa­
dził w Waszyngtonie z Ei­
senhowerem i Dullesem, za­
chodnio - niemiecki dziennik 
„Die Welt“  stwierdził, że 
najważniejszym tematem 
tych rozmów jest „sprawa 
udzielenia przez USA pomo­
cy w odbudowie niemieckich 
sił zbrojnych“ . Nieco sze­
rzej pisała o zagadnieniach 
objętych rozmowami wa*

również w wystąpientacn 
swych Adenauer nie odwa­
żył się wystąpić jawnie prze 
ciwko radzieckim propozyc­
jom w sprawie organizacji 
systemu bezpieczeństwa zbio 
rowego w Europie, natomiast 
domagał się odłożenia dy­
skusji nad tymi propozycja­
mi do czasu wejścia w życie 
uchwał podjętych w Londy­
nie i Paryżu.

Opinia publiczna w Eu­
ropie zdaje sobie jednak 
sprawę z tego, że wejś­
cie w życie tych uch­
w al i odbudowa agresywne­
go Wehrmachtu godzi w 
ideę pokojowego zjednocze­
nia Niemiec i stworzenia sy-

szyngtońskimi zachodnio-nie sj-emu bezpieczeństwa zbioro
miecka agencja prasowa 
DPA, która informowała, 
że omawiano takie sprawy 
jak „rolę Niemiec w obronie 
Europy zachodniej, układy 
paryskie o zakończeniu reżi 
mu okupacyjnego w Repub­
lice Związkowej, uzbrojenie 
Republiki Związkowej, śród 
ki na rzecz ratyfikacji zawar 
tych układów oraz nową no 
tę radziecką w spra-

wego w Europie. Dlatego też 
zawiodły nadzieje Adenau­
era na skuteczność ucieczki 
do Waszyngtonu wobec bu« 
rzy w Europie. Co więcej bu 
rza ta przybrała jeszcze na 
sile! Właśnie podczas wizyty 
w Waszyngtonie dotarły do 
kanclerza zachodnio-niemiec 
kiego wielce alarmujące wieś 
ci. mówiące o poważnych roz 
dźwiękach nawet w koalicji

Przyszli marynarze 
Chin Ludowych

Na zdjęciu: Słuchacze 
Szkoły Marynarki Handlo 
wej w Dairen (Chiny Lu ­
dowe), gdzie kształci się 
m. in. 47 kobiet, odbywają 
praktykę na statku.

Fot — CAF

wie konferencji czterech“ , rządowej. Wierci te były do 
Warto zatrzymać się nad wy tego stopnia alarmujące, że 
nikami tych rozmów. mianowany na „czołowego

Szczególnie wymowny ko bojownika o spełnienie ame- 
mentarz stanowi tu wielce rykańskich nadziei na zjed- 
charakterystyczne doniesie noczenie Europy“ Adenauer 
nie monachijskiej „Deutsche niezwykle szybko pożegnał 
Woche“. Gazeta ta ujawni- gościnnych gospodarzy i skra 
ła, że jednym z tematów roz cając swój pobyt w Waszyng 
mów Adenauera w Wa- tonie wyjechał do Bonn, aby 
szyngtonie była sprawa „zwię ratować sytuację. W ten spo 
kszenia ilości zachodnio-nie- sób i wyjazd i przedtermino- 
mieckich dywizji z 12 uzgod wy powrót nabrały szczegól- 
nionych w Londynie ł Pary nej wymowy, 
żu do 24” . Jakże jaskrawe Alarmujące doniesienia, ja. 
światło rzuca na zapewnie- kie dochodziły do Dullesa i 
nia o „gwarancjach“ i „kon Adenauera nie ograniczały 
trołi“ nad niemieckim mili- się bynajmniej do terenu Nie 
taryzmem ten szeroki gest, z mieć zachodnich. Poważnym 
jakim Waszyngton gotów ostrzeżeniem i przestrogą dla 
jest podwoić dywizje zachód zwolenników odbudowy neo-

Wehrmach
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» T o  | a k b y i  w a l c z y ł z  m a g i s t r a t e m «
KTO zasiada w  samorządach Stanów Zjed 

noczonych? Nie znajdziecie tam ani robot 
ników, ani farmerów pracujących. Zasiadają 
tam niemal wyłącznie businessmani, wyso 
cy urzędnicy banków i spółek akcyjnych 
oraz zawodowi politycy spod znaku reakcji. 
Burżuazyjny socjolog Harold Zink przy­
tacza na str. 838 swej książki „Państwo i 
polityka w  USA“ wyniki ankiety co do składu 
izb samorządowych wszystkich 48 stanów. 
Okazuje się, że 24 proc. wszystkich posłów 
tych izb to adwokaci, związani przez swą 
praktykę zawodową z wielkimi firmami ka 
pitalistycznymi. W stanach Kalifornia, In­
diana i wielu innych 65 proc. wszystkich po 
słów ciał terenowych to ludzie o wyższym 
wykształceniu, dostępnym w. USA prawie 
wyłącznie dzieciom zamożnych rodzin. Mło 
dych ludzi nie ma prawie wcale wśród tych 
deputowanych, przeciętny wiek tych panów 
to 51 lat.

Prawie każdy z członków rad miejskich, 
zarządów powiatowych i zgromadzeń stano­
wych we wszystkich częściach USA repre­
zentuje interesy jakiejś poszczególnej grupy 
wielkich bogaczy. Amerykański prawnik 
D. D. Mac Kean, autor znanej pracy nauko­
wej o działalności izby ustawodawczej 
stanu New Jersey, pisze:

„Nowy członek tego zgromadzenia szyb­
ko .poznaje po czynach posłów, którzy z nich 
reprezentują banki, którzy przemawiają w 
imieniu wielkich firm ubezpieczeniowych, 
towarzystw kolejowych itd“ .

Każdy duży koncern, robiący interesy w 
pewnym stanie, ma w miejscowym samo­
rządzie pewną ilość swoich deputowanych. 
Ale to nie wystarcza. Gdy koncernowi "za­
leży na uchwaleniu jakiejś korzystnej, lub 
na obaleniu niewygodnej dlań ustawy, musi 
uzyskać w  danej izbie większość głosów. W 
tym celu za każdym razem kupuje za go­
tówkę poparcie dużej ilości deputowanych. 
Samej transakcji przekupienia burżuazyj- 
nych posłów dokonuje akredytowany przy 
danej władzy terenowej agent tego kon­
cernu, znany jako „lobbyist“. „Lobby" o- 
znacza po angielsku przedsionek, kuluary.

„Lobbyist“ zaś — to człowiek rozmawiający 
w  kuluarach z radnymi czy posłami i usi­
łujący skłonić ich, by głosowali tak, Jak te­
go wymagają interesy trustu, który repre­
zentuje.

ŁAPÓWKI WEDŁUG TARYFY
Są stany, w  których ci rzecznicy różnych 

trustów nie działają w  zaciszu kuluarów, 
lecz jawnie odgrywają decydującą rolę w 
uchwalaniu ustaw. John Gunther, w książce 
„Wewnątrz USA“, która ukazała się w 1947 
r., opowiada na str. 32:

„W wielu stanach uwierzytelnionym lob- 
byistom wolno zasiadać w  sali zgromadze­
nia ustawodawczego. Nie mogą oni oczy­
wiście głosować, lecz mogą nakazywać usta 
wodawcom, jak ci mają głosować".

Wzmiankowany już Harold Zink stwier­
dza w  swej książce (str. 839—843), że łapów 
nictwo kwitnie we wszystkich lokalnych 
instytucjach parlamentarnych za Oceanem. 
Przytacza on charakterystyczne przykłady z

Jących panowie ci opracowują zatem pro­
jekty drobnych reform, które szumnie re­
klamują. W olbrzymiej większości wypad­
ków nic z tego jednak nie wychodzi, gdyż 
jak wnet zobaczymy, swoista amerykańska 
„demokracja" jest dobrze zabezpieczoną 
przeciw ewentualnym reformom postępo­
wym.

Spośród wniesionych pod presją ludu li­
beralnych projektów ustaw, mało jest ta­
kich, które kiedykolwiek zostałyby przegło­
sowane w  samorządzie jakiegoś stanu. W 
większości wypadków takie projekty giną w 
komisjach tychże izb. Frank Abbott Magru- 
der, autor używanego w  wielu uczelniach 
USA podręcznika „Amerykański system pań 
stwowy“, na str. 474 tej książki pisze o tym 
oo następuje:

„Komisje Izb stanowych mają ten  ̂ sam 
styl pracy co komisje Kongresu. Posiedze­
nia większości komisji są tajne, a ich gło­
sowania nie zostają zaprotokółowane. W 
tych właśnie komisjach popularne projekty

izby ustawodawczej przemysłowego stanu/ giną tak często. Na przykład, celem unik
nięcia przegłosowania jakiegoś _ projektu, 
przesyła się go zazwyczaj do Komisji Praw­
nej, rzekomo dla sprawdzenia czy jest zgod 
ny z konstytucją... O takim projekcie nie 
słyszy się już więcej, umiera on i zostaje 
pogrzebany w komisji. Ze względu na dużą 
ilość godnych uwagi projektów, zagrzeba­
nych w  tej komisji, nazywa się ją często 
komisją - cmentarzyskiem“ .

W rzadkich wypadkach, kiedy jakiś pro­
jekt liberalnej ustawy wraca z różnych ko­
misji i jest nawet przyjęty dużą większoś­
cią głosów przez posłów danego samorządu, 

może on jeszcze być odrzucony przez senat te­
goż stanu, lub przez gubernatora. O wpływie 
miejscowych senatów na ustawodawstwo 
pisze bardzo wymownie profesor Wiliam B. 
Munro, autor książki „System państwowy 
USA“. Wiedząc, że jego gruba i naukowa 
książka i tak nie dotrze do prostych ludzi, 
burżuazyjny uczony na str. 642 pisze bez 
ogródek:

„W  każdym stanie z wyjątkiem jednego 
istnieją teraz dwie izby. Daje to niezliczone

Indiana, gdzie 450 zarejestrowanych lob- 
byistów ustawicznie przekupuje posłów. 
Ostatnio rzeczy zaszły już tak daleko w  o- 
wej typowej dla amerykańskiej „demokracji" 
instytucji, że deputowani ustalili tam— jak 
pisze Zink — „dokładną taryfę cen, które 
pobierali od zwracających się o nielegalne 
przysłuż. Za „zagubienie“ mało ważnego 
projektir ustawy pobierano tylko 10 dola­
rów. Poważniejsze zasługi kosztowały 
po kilkaset dolarów, najwyższe zaś ceny 
sięgały tysięcy dolarów. Wszystko można 
było kupić za odpowiednią cenę“ .

Podobna sytuacja istnieje w mniej lub 
bardziej zamaskowany sposób we wszyst­
kich 48 stanach.

KOMISJE — „CMENTARZYSKA“
Pragnąc zachować złudzenia u szarego 

obywatela i powstrzymać go od samodziel­
nej aktywności politycznej, burżuazyjni 
„przedstawiciele ludu“ muszą nieraz uda­
wać, że „robią coś" dla dobra narodu. W 
okresach dużego niezadowolenia mas pracu-

okazje do wstrzymania kroków zapropo­
nowanych pod presją ludu. Ułatwia to rów 
nież zrzucanie z siebie odpowiedzialności za 
niepopularne ustawy. Czasem jedna izba 
wypowiada się za jakimś projektem usta­
wy, wiedząc z góry, że projekt ten zgodnie 
z uprzednim porozumieniem zostanie odrzu 
eony przez drugą Izbę".

BEZSILNOŚĆ POKRZYWDZONEGO
W Polsce Ludowej rady narodowe po­

przez swe komisje wciągają wielu obywa­
teli w  dzieło rządzenia państwem. W Ame­
ryce zaś — jak i w innych krajach „demo­
kracji“ burżuazyjnej — udział obywatela 
w „rządzeniu państwem“ kończy się z chwi 
lą, gdy oddał swój głos. Wybrani przez nie­
go dygnitarze przez lata swej kadencji nie 
mają wobec niego żadnych obowiązków. Za 
pominając o swych obietnicach przedwybor­
czych, zdradzają oni na każdym kroku in­
teresy prostego człowieka, który jest bez­
silny wobec tych wyrafinowanych krętaczy.

Gdy w Polsce Ludowej obywatel doznaje 
krzywdy wskutek biurokacji i bezduszności 
pewnych urzędników — może on zwrócić 
się ze skargą do wyższych władz, które sta­
ją w jego obronie. Może też prosić prasę o 
interwencję w jego sprawie. Prosty czło­
wiek w USA natomiast, który jest stale 
ofiarą wyzysku i różnorodnych nadużyć ze 
strony kapitału i jego aparatu państwowego, 
nie ma się do kogo udać ze swymi skarga­
mi. Nikt się tam za nim nie ujmie. Pokrzyw 
dzony, oszukany i poniżany na każdym kro 
ku obywatel może się tylko poskarżyć 
przed sądem. Ale i tu czeka go zawód, bo 
burżuazyjni Sędziowie są też przecież agen­
tami wielkich wyzyskiwaczy.

Bezsilność szeregowego Amerykanina wo­
bec władz, odzwierciedla się w  pewnym po­
pularnym przysłowiu. Gdy Jankesi chcą 
komuś powiedzieć, że jego wysiłki sa bez­
nadziejne, że porywa się on z motyką na 
słońce, mówią mu ironicznie: „It is like 
fighting City Hall“ — to akurat jakbyś 
walczył z magistratem...

PAWEŁ LESZAK

hitlerowskiego Wehrmachtu, 
usiłujących przemycić wro­
gie narodom europejskim 
plany były również przygo­
towania i przebieg „linia 
walki przeciwko remilitaryza 
cjj Niemiec zachodnich, o po 
kój“ , obchodzonego 31 ub. m; 
we Francji. Potężna jedność 
działania w walce przeciwko 
odbudowie Wehrmachtu, im­
ponująca ilość podpisów, ze­
branych pod rezolucjami pro 
testaeyjnymi świadczy, że — 
jak pisze redaktor naczelny 
„Humanité“ , André Stil — 
„dzień 31 października stał 
się początkiem nowego eta­
pu walki przeciwko ratyfi­
kacji układów londyńskich l 
paryskich,“ . Opór zamanifa 
stowony* 31 października 
przez społeczeństwo francus­
kie był silniejszy — jak pod­
kreśla André Stil .;— od opo­
ru wobec niedoszłego układu 
o „europejskiej wspólnocie 
obronnej“.

Taką oto: atmosferę w Eu­
ropie zachodniej zastał po 
przyj eździe z Waszyngtonu 

W. Ź.

nio-niemieckiego 
tu!

Fakt, iż Wehrmacht za- 
chodnio-niemiecki odegrać 
ma w amerykańskich pla­
nach w Europie szczególnie 
ważną rolę, znalazł swe no­
we potwierdzenie w rozmo­
wach waszyngtońskich. Mó­
wi o tym szeroko dyskutowa 
na w Waszyngtonie sprawa 
dostaw materiału wojenne­
go dla Wehrmachtu, przy któ 
rej to okazji wyszło na jaw, 
żo już teraz sporo amery­
kańskiego sprzętu wojskowe 
go znajduje się na terenie 
Niemiec zachodnich. Potwier 
dzeniem prawdy,, iż w myśl 
planów USA Niemcy ade- 
nauerowskie zająć mają do 
minującą pozycję w Euro­
pie zachodniej, jest podpi­
sanie w Waszyngtonie „a- 
merykańsko-niemieckiego u- 
kładu o przyjaźni, handlu i 
żegludze“, który jest no­
wym krokiem na drodze 
wzmocnienia osi Waszyng- 
ton-Bonn. Potwierdzeniem 
tej prawdy jest również go k and er z “ Aden a uer. 
rące przyjęcie, jakie zgoto­
wano Adenauerowi, jakże 
żywo kontrastujące z obraź- 
liwymi i cierpkimi słowami, 
którymi amerykański sekre 
tarz stanu niejednokrotnie 
szczodrze obdarzał brytyj­
skich czy francuskich poli­
tyków.

Uczestnicy zgodnych 1 
pełnych wzajemnych uprzej 
mości rozmów waszyngtoń 
skich znaleźli się w prawdzi 
wym kłopocie z chwilą, kie 
dy przeszli do omawiania 
środków, które mają dopro 
wadzić do ratyfikacji u- 
chwal paryskich. Przedy­
skutowanie tej sprawy by 
ło jednym z zasadniczych 
celów podróży Adenauera 
do Stanów Zjednoczonych.
Jedno z pism zachodnio-nie 
mieckich ujęło ten cel wizy 
ty kanclerza bońskiego w 
Waszyngtonie w dowcipnej 
karykaturze, przedstawia­
jącej Adenauera i towarzy­
szącego mu jako doradcy 
Hallsteina, uciekających 
przed groźną chmurą, jaką 
jest powszechny opór spo 
łeczeństw zachodnio - eu­
ropejskich wobec uchwał 
paryskich. — „Jedźmy szyb­
ciej. Hallstein, do naszego 
powrotu z USA wszystko się 
uspokoi!“  — głosi podpis 
pod karykaturą.

Kanclerz Adenauer nie 
znalazł jednak w Waszyng­
tonie oczekiwanej recepty 
na uspokojenie burzy wywo­
łanej uchwałami paryskimi 
w Europie zachodniej, w tym 
również w państwie bońs- 
kim. Jedyną receptą, jaką po 
dali mu waszyngtońscy poli­
tycy, stała się frazeologii, 
obliczona na oszukanie spo­
łeczeństw zachodnlo-europej 
skich. Stąd też w  oficjal-

V

»Atomowa«
pedagogika
Przed kilkoma miesiąca­

mi rodzice uczniów nowo­
jorskiej szkoły „Cathedral 
Chair School“ otrzymali od 
kierownictwa zawiadomie­
nie, w którym zakom.uniko 
wano im, iż odtąd dzieci bę 
dą za wszelkie przewinie­
nia karane chłostą.

Jak się dowiadujemy z 
„New York Herald Tribu- 
ne“  — autor tej decyzji, ka 
nonik Darby oświadczył u) 
związku z wprowadzeniem, 
w życie tej nowej metody: 
..Musimy przyzwyczaić mło 
dzież do absolutnej dyscy­
pliny tak, aby chłopcy stu 
chali rozkazów podobnie 
jak żołnierze“ .

W tym samym czasie rów 
nież w Anglii był szeroko 
dyskutowany problem wpro 
wadzenia chłosty w szko­
łach. W dyskusji tej Zjed­
noczenie Prawników stwier 
dziło m. in.: „Żyjemy w wo 
jowniczym., atomowym, wie 
ku. Ludzie atomowej epo­
ki wymagają zdecydowane 
go traktowania. Dlatego 
samo przez się zrozumiałe 
jest, że chłosta wyjdzie im 
na korzyść“ .

Komu. jak komu, ale pa­
nu Darby i zjednoczonym 
prawnikom kara chłosty nie 
wątpliwie by się przydała.
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DEMOKRATYCZNIE
CZY NIE DEMOKRATYCZNIE?

Wybrać 230 tysięcy rad nych, to nie prosta sprawa. 
A zwłaszcza wybrać dobrze, wybrać ludzi nadających 
się do sprawowania tych funkcji, ludzi rzeczywiście 
przodujących w swoim środowisku, cieszących się au­
torytetem i zaufaniem współobywateli, a do tego lu­
dzi mających chęć do pracy w radzie, zamiłowanie do 
pracy społecznej, energię.

Nie dziw też, że dziś, jak Polska długa 1 szeroka, 
wszyscy interesują się wysuwaniem kandydatur na 
radnych. Jakżeż ożywiona dyskusje towarzyszą zebra 
niom, na których ludność wysuwa kandydatury!

Tam, gdzie toczy się kam­
pania polityczna, tam są i po 
winny być dyskusje, tam jed 
ni przekonują innych, krzyżu 
ją się poglądy. Bo też inaczej 
być nie może. To jest właści­
wość atmosfery aktywności 
politycznej. Ci, co się tym 
gorszą lub upatrują w każ­
dym człowieku nieprzekona* 
nym lub mającym inne zda-

I jeszcze jeden argument. 
Każdy z nas, zwłaszcza my­
śląc o kandydatach do swo­
jej rady gromadzkiej, napot­
ka nazwisko człowieka, pod 
którego kandydaturą podpi­
sałby się oburącz, człowieka 
nieskazitelnego, prawego, e- 
nergicznego. Ale...

A le ten ewentualny kan 
dydat ma wrogów. Kulak nie

nie — wroga, swoją postawą nawidzi go, bo właśnie ten
człowiek napiętnował go za 
sabotaż obowiązkowych do­
staw. Ktoś ma do niego ura­
zę, bo się kiedyś, przed laty 
pokłócili na jakimś hucznym 
weselu. I  ci właśnie ludzie bę 
dą przeszkadzać wysunięciu 
tej słusznej kandydatury. Wy 
sunięcie danego kandydata 
przez organizację masową, u- 
zasadnienie szczegółowe tej 
kandydatury pomoże zebra­
nym zdemaskować próby 
oczerniania i utrącania war­
tościowych ludzi.

Kandydatury przedyskuto­
wane i zatwierdzone na ze­
braniach wpływają do odpo- 

ro ^ m fS z f^ z y m rD la c z Ig ó  ^ ^ w e g o  ,mej

ujawniają ślepotę polityczną. 
W walce politycznej — trze­
ba przekonywać, trzeba u- 
naieć przekonywać, trzeba 
cierpliwie przekonywać.

Nie powinniśmy pozosta­
wić bez odpowiedzi ani jed­
nej niejasności czy wątpliwo 
ści. Oto np. na obecnym 
etapie kampanii wyborczej 
słyszy się niekiedy zdanie:

— Gdyby tak wszyscy kandy­
daci byli wysuwani bezpośrednio 
przez wyborców na zebraniach 
ludności — wtedy dopiero były­
by to demokratyczne w caiej 
pełni wybory. A tak? Dlaczego 
prawo zgłaszania kandydatów 
przysługuje przede wszystkim 
organizacjom społecznym, zawo-

wysunigta przeze mnie na przi 
kład dodatkowa kandydatura 
Jest potem jeszcze dyskutowana 
przez powiatowy, miejski, bądź 
też gromadzki komitet Frontu 
Narodowego?

skiego, czy gromadzkiego ko­
mitetu Frontu Narodowego, 
który ustala ostateczną listę 
kandydatów Frontu Narodo­
wego na radnych i zastępców 
radnych swego terenu.

Czy to wszystko znaczy, że 
tylko organizacje masowe 

poszczególne'" zebrania czy instytucje znają ludzi 
oddzielnie pełne godnych pełnienia funkcji 

radnego? Czy to wszystko 
znaczy, że pogląd osobisty 
każdego z nas nie jest brany 
pod uwagę?

Czy nasz rozmówca ma ra­
cję? Wyobraźmy sobie, że do 
wojewódzkiej rady narodo­
wej
wysuwają 
listy kandydatów. Trudno na 
wet uprzytomnić sobie chaos, 
jaki by powstał. Jeśli przyj­
miemy, że w danym woje­
wództwie bierze udział w  ze­
braniach wysuwających kan 
dydatów milion ludzi, wów­
czas kandydatów do rady wo 
jewódzkiej, liczącej 100 do 
150 radnych, byłoby kilka ty 
sięcy.

Komisje wyborcze, z zasępio­
nymi minami, przystąpiłyby w 
nocy * 5 na 6 grudnia do zliczania 
niebywale rozstrzelonych gło­
gów. A  rezultat? Pełna przypad- 
kowośó przy wyborze, pełna 
przypadkowość składu (zależna 
m. In. od tego, że dane miasto

Przeciwnie! Liczy się jak 
najbardziej. Po pierwsze, 
każdy z nas ma możność 
swobodnego wypowiedzenia 
się co do już wysuniętych 
kandydatów; ma też moż­
ność wysuwania dodatko­
wych kandydatur.

Nikt nigdzie nie powie­
dział, że organizacje wysu­
wają bezbłędne listy kan­
dydatur, że nie może im się 
zdarzyć pominięcie cennej

tety różnego stopnia, są or­
ganizatorem, są niejako gos 
podarzem wyborów. W ko­
mitetach tych skupiają się 
bezpartyjni i partyjni, dzia­
łacze SD i ZSL, działacze 
wszystkich organizacji ma­
sowych, przedstawiciele chło 
pów pracujących, robotni­
ków, inteligencji. 1 to jest 
najlepszą rękojmią demokra 
tyzmu naszych wyborów, o 
ostatecznym bowiem skła­
dzie list Frontu Narodowego 
decyduje ten właśnie szero­
ki zespół — komitet. Komi­
tet Frontu Narodowego roz­
patruje kandydatury wysu­
nięte na zebraniach ludnoś­
ci bacząc, by ani jedna cen­
na kandydatura zgłoszona 
przez wyborców nie przepa­
dła, a jednocześnie, by 
nie prześlizgnął się spryt­
ny pyskacz, wymowny de­
magog, który wprawdzie u- 
miał zamydlić oczy efektow­
nym wystąpieniem na zebra­
niu, lecz w  rzeczywistości 
jest zausznikiem kułackim, 
wrogiem.

Oto zespół warunków, w 
jakich wysuwamy kandyda­
tów do rad narodowych. 
Umożliwiają one każdemu z 
nas wywieranie wpływu na 
skład tych rad. Mało tego. 
Mamy obowiązek korzystać 
z tego przysługującego nam 
prawa.

Sposób wysuwania kandy 
datur poprzez organizacje 
społeczne przy równoczes­
nym zabezpieczeniu pełnej 
swobody wysuwania nowych 
kandydatur przez zebra­
nych na zgromadzeniach lud 
ności odpowiada potrzebie i 
wymogom jak najszerzej po­
jętego demokratyzmu.

Czy jednak znaczy to, że 
jeśli w ordynacji wyborczej, 
którą się w swej pracy kie­
rują komitety Frontu Na­
rodowego, wszystko jest tak 
składnie ułożone —- niemoż­
liwe są w praktyce takie c:y 
inne wypaczenia?

Owszem, są możliwe i zda 
rzają się. Zdarza się np., że 
przewodniczący zebrania gro 
madzkiego występuje przed 
dyskusją z długim i nud­
nym przemówieniem, uzasad 
niającym, że kandydaci wpi 
sani już na listę „są ludź­
mi odpowiednimi i wypróbo 
wanymi i nic tu dodawać nie 
trzeba". Jest to jawna pró­
ba Ograniczenia demokra­
tycznych praw wyborców. 
Właśnie zebrani winni skon 
trolować zgłoszoną listę, omó

luh gromada są większe od są- kandydatury. I  tu jest miej- wić ją i, jeżeli jest to uzasad 
slednich miast czy gromad), •-- - J "
skład nie odpowiadałby w żad­
nym wypadku naszym oczekiwa­
niom. Jasne, że olbrzymia wiek 
szość kandydatów musiałaby od­
paść. W tym odpadioby bardzo 
wielu rzeczywiście najlepszych i 
najofiarniejszych.

Czy obywatele mieszkający w 
danej gromadzie lub miasteczku 
mają możność z pełną odpowie­
dzialnością wysunąć 105 najlep­
szych kandydatów spośród kilku 
milionów mieszkańców danego 
województwa, czy kilkudziesię­
ciu tysięcy mieszkańców, za­
mieszkujących w danym powie­
cie. Oczywiście, że nie. Czy w 
radzie w ten sposób wybranej za 
siadaliby przedstawiciele wszyst­
kich warstw i środowisk ludu 
pracującego, które wchodzą w 
skład Frontu Narodowego? Tez 
nie. Czy do tak wybrane.) rady 
weszliby przedstawiciele wysunię 
ci przez danego obywatela, czy 
zebranie? W olbrzymiej, przy­
gniatającej większości wypad­
ków nie weszliby. Decydowałby 
ślepy przypadek. Słowem —* by 
łoby to zaprzeczeniem demokra- 
tyzmu.

Nawiasem mówiąc, takiego 
systemu wyborczego nie było 
i nie ma nigdzie, ani w kra­
jach gdzie rządzi lud pracują 
cy, ani w krajach kapitalis­
tycznych.

A jakie my pragniemy 
mieć rady narodowe?

Chcemy mieć rady, w któ­
rych obok partyjnych zasia­
dają najlepsi bezpartyjni ro­
botnicy, chłopi pracujący, pra 
cownicy umysłowi, inteligen­
cja twórcza, wiejska i tech­
niczna, chcemy mieć w ra­
dach ludzi, którzy wykazali 
się osiągnięciami w pracy 
społecznej, energicznej, oto­
czonych szacunkiem i zaufa­
niem środowiska, w którym 
żyją i pracują.

Któż ich może wysunąć, jc 
śli nie organizacje masowe 
— związki zawodowe, związ­
ki spółdzielcze, ZSCh, ZMP, 
koła gospodyń wiejskich. 
Przecież właśnie takie organl 
zacje znają przodujących, 
najaktywniejszych ludzi wo­
jewództwa czy powiatu, wi­
dzą z natury rzeczy znacznie 
szerszy krąg ludzi niż widzi 
i może widzieć jednostka lub 
mała grupa obywateli. Prze­
cież właśnie w pracy organi­
zacji masowych ujawniają 
się najlepiej i krzepną talen 
ty organizatorskie. Tam roś­
nie kadra działaczy myślą­
cych o swoim kraju tak, jak 
gospodarz O swoim obejściu 
I gruncie. A więc słuszne 
jest, by właśnie organizacja 
masowa wysuwała takich 
działaczy.

sce, możliwość i obowiązek 
obywatelski, jeżeli dostrze­
żemy takie uchybienie, wy­
sunąć swoje propozycje na 
zebraniu poświęconym omó 
wieniu kandydatów na rad­
nych. Każda z naszych do­
datkowo zgłoszonych kandy­
datur winna być bardzo do­
kładnie rozpatrzona przez 
odpowiedni komitet Frontu 
Narodowego, który zestawia 
ostateczną listę.

Cała kampania przedwy­
borcza odbywa się pod sztan 
darem Frontu Narodowego. 
Front Narodowy, jego korni

nione, uzupełnić. W takich 
wypadkach nasz głos kryty­
ki, wykazanie błędu organi­
zatorom zebrania może nie­
bezpieczeństwo ograniczenia 
rwobody dyskusji uchylić.

A  więc wniosek: przez 
swój czynny udział w kam­
panii wyborczej, przez po­
parcie list Frontu Narodo­
wego, przez nasz udział w 
zebraniach, dyskusjach, w 
agitacji zabezpieczamy praw 
dziwy demokratyzm naszych 
wyborów do rad narodo­
wych.

» P. M.

Czytając program wyborczy
Frontu Narodoinego

W programach wyborczych naszych miast i wsi 
nie zabrakło spraw związanych z wychowaniem na­
szych dzieci. Wzmożona opieka nad matką i dziec­
kiem, zapewnienie pomocy lekarskiej i sanitarnej, 
dbałość ó stworzenie warunków dla radosnego i zdro­
wego dzieciństwa naszych dzieci — oto zadania sto­
jące przed radami narodowymi.

„Wydatnie zostanie rozszerzona opieka nad zdro­
wiem ludności miast i wsi, a w szczególności opieka 
nad matką i dzieckiem. Zwiększymy znacznie liczbę 
miejsc w żłobkach, zwiększymy również liczbę miejsc 
w przedszkolach..." — to stwierdzenie wojewódzkie­
go programu wyborczego zobowiązuje.

OD NAS SAMYCH ZALEŻY REALIZACJA 
TYCH PIĘKNYCH POSTULATÓW.

KANDYDAT STOCZNIOWCÓW
o DY W wydziale K - l 

Stoczni (Gdańskiej 
poszła „gadka", że 
od 1 września fcr. 

kierownikiem wydziału bę­
dzie Tomasz Malik, załoga 
nie ukrywała swego za3owo- 
lenia.

Nic dziwnego. Wielu bo­
wiem ludzi z tego wydziału

wach. Gdańsk w ruinach. T Chełmu ciągle narzekają 
Nie mamy gdzie mieszkać“ , na brak wody. Usprawnienia
Władza ludowa rozwinęła bu wymagać będzie również go- 
downictwo mieszkaniowe. Ca spodarka mieszkaniowa i re- 
łe osiedla powstały dla stocz monty mieszkań, 
niowców, a młodzież zamiesż Ale wiecie, że nowoobrana 
kala w jasnych pokojach ho- rada. choćby była najlepsza, 
tell robotniczych. nie zaspokoi potrzeb miesz-

Podczas wyborów do Sej- kańców, jeśli ludzie sami 
mu PRL, stoczniowcy wybra nie będą ściśle z nią współ-

zna Malika, jak „własną kie li na posła Stanisława Sołd- pracować, inna rzecz, że co 
kierów ka. Nie zawiedli się na nim. raz więcej mieszkańców 7da-

Zwyciężyli w III kwartale
Jak pisze nasz korespon­

dent Zygmunt Urbański, ko­
misja współzawodnictwa pra 
cy przy wydziale II portu 
gdańskiego podsumowała o- 
statnio wyniki za III kw. br. 
Przy obliczaniu brano pod 
uwagę procent wykonania 
normy przez poszczególne 
brygady, ilość uszkodzeń to 
warów, wagonów i sprzętu 
przeładunkowego, nieuspra-

stą jest ob. Rolka. Brygada 
ta uzyskała średnio 167,7 
proc. normy. Następne miej 
sca zajęły brygada nr 30 — 
Bublewicza — 163,3 proc.
normy, nr 2 — Borcena — 
162,3 proc. normy.

Słowa uznania należą się 
młodzieżowej brygadzie im. 
„10-lecia Polski Ludowej“, 
która powstała dopiero w 
lipcu, a już zdołała zająć 5

wiedliwioną absencję w pra miejsce, pozostawiając za 
cy i wiele innych czynni- sobą wiele brygad, w któ- 
ków. rych pracują starzy porto w

Pierwsze miejsce przyzna cy. 
no brygadzie nr 24 z bryga- Podsumowano też osiągnię 
dzistą Petą na czele, która cla dźwigowych II  wydzia- 
w II I  kwartale uzyskała prze łu, z których na wyróżnienie 
ciętnie 170,5 proc. normy. W zasługują: Czesław Rydzel, 
brygadzie tej wyróżnili się który uzyskał 214,7 proc. nor 
szczególnie tow. tow. Mali- my. Kazimierz Tomasikie- 
nowski, Kalski I Seroka. wicz — 210,2 proc normy i 

Drugie miejsce zajęła bry Jan Buńka — 208,6 proc. 
gada nr 22, której brygadzi- normy.

szen". Zanim bowiem i 
nictwo stoczni oddelegowało 
byłego mistrza wręgowni do 
pracy na szczególnie odpo­
wiedzialny odcinek, pod tros 
kiiwym okiem Malika w dzia 
le wręgowni tego wydziału 
wielu ludzi wyrosło na war­
tościowych fachowców.

Alojzy Żołnowski z kowala 
został mistrzem, Władysław 
Koprowski nadmistrzem, a 
Wacław Bąbik, chociaż do 
dziś jest kowalem, to wyko­
nuje na maszynie „bokser­
ce- ok. 400 proc. normy.

Przepowiednie się spraw­
dziły. Z dniem 1 września
br. Malik objął kierowni­
ctwo wydziału K -l. 350 lu­
dzi przeszło pod jego ko­
mendę. A  jak zaczynał w 
1945 r. pracę w zrujnowanej 
stoczni jako brygadzista, bo 
posiadał już pewne przygoto 
wanie, to miał wówczas w ze­
spole dziesięciu zaledwie 
śmiałków, którzy gołymi rę­
koma postanowili wręgownię 
uruchomić. I  nie tylko, że 
uruchomili, chociaż mówiono 
im. że nic % tego nie bę­
dzie, ale i unowocześnili 
dzjał. Tłumiona w warun­
kach sanacyjnych inicjatywa 
Malika, od pierwszych dni

I po wyzwoleniu znalazła w 
Polsce Ludowej możliwości 

I rozwoju. Czując, że teraz jest 
pełnoprawnym gospodarzem, 
Malik postępował jak gospo­
darz. Po dziś dzień ostał się 
we wręgowni jego konstruk­
cji obustronnie , działający 
przyrząd do gięcia wręgów. 
Przysporzył on setki tysięcy 
złotych oszczędności. I 

| wbrew opinii ówczesnych 
„speców",' którzy przewidy­
wali, że urządzenie będzie 
się ciągle psuło, że trzeba bę 

1 dzie stale zmieniać jego częś
ci, do tego czasu nie zdarzy­
ło się to. Przyrząd „gra“ bez 
zarzutu.

Dalsze lata pracy Malika 
w stoczni potwierdziły, że 
człowiek ten posiada talent 
organizacyjny, że umie rów­
nież przewidywać. Ale nie 
tak, jak ci „spece" od prze­
mysłu okrętowego, którym, 
jak dziś wiadomo, zależało 
na tym, aby udowodnić wła­
dzy ludowej, że szkoda za­
przątać sobie głowę budowa­
niem statków, że lepiej wy­
dzierżawić stocznię firmom 
zagranicznym. Bo Malik, jak 
setki stoczniowców czuł, że 
nie gdzie indziej, a właśnie 
tu w stoczni jest jego 
miejsce, tu bowiem poznał 
smak osobistego decydowa­
nia o ważkich sprawach. 
Stoczniowcy domagali się roz 
poczęcia budowy statków — 
władza ludowa stworzyła im 
warunki. Mało. Imieniem 
przodującego robotnika Sołd 
ka nazwali stoczniowcy 
pierwszy swój statek.

„Rozwiniemy budownictwo 
statków — mówili stoczniow 
cy na zebraniach — ale pa­
miętajcie o naszych spra-

Nowy kierunek pracy Wyiszej Szkoły Muzycznej
N IEDAWNO rozpoczął się 

ósmy rok akademicki Pań 
stwowej Wyższej Szkoły 
Muzycznej w  Sopocie. 

Inauguracja roku akademickiego 
dokonana przez nowego rektora, 
prof. Władysława Bukowieckiego, 
była jednocześnie przeglądem do­
tychczasowego dorobku uczelni, 
która wydaia już 32 dyplomantów. 
Czterech z nich pracuje w  PWSM 
w charakterze asystentów, inni są 
koncertującymi artystami, pedago­
gami, dyrektorami, wizytatorami 
szkół artystycznych i prowadzą 
orkiestry symfoniczne.

Praca w  ciągu minionych sied­
miu lat nie była łatwa, bowiem 
do uczelni wstępowali studenci, 
którzy w  okresie wojennym częś­
ciej mieli do czynienia z narzę­
dziem pracy fizycznej lub kara­
binem, niż z instrumentem muzycz 
nym i dlatego ich przygotowanie 
do wyższych studiów muzycznych 
posiadało wiele braków i wyma­
gało dużych uzupełnień. W dodat­
ku stały odpływ nauczycieli-mu- 
zyków z Wybrzeża do centrum 
Polski, utrudniał pracę pedago­
giczną i przerywał jej ciągłość. 
Pomimo to każdy rok przynosił 
pewne sukcesy, co wyrażało się 
we wpływie uczelni na rozwój kul 
tury muzycznej naszego rejonu. 
Wszak wielu śpiewaków opery 
gdańskiej i wielu członków orkie­
stry symfonicznej, to dawni lub 
obecni studenci szkoły, współdzia­
łający w  tworzeniu nowych war­
tości kulturalnych na Wybrzeżu.

Obecnie profil uczelni uległ 
znacznemu przeobrażeniu. Mini-

naman Heisinq
prorektor P W S M  w  S o p o c ie

sterstwo Kultury i Sztuki w tros­
ce o należycie przygotowane ka­
dry pedagogiczne dla szkolnictwa 
muzyczlnego i ogólnokształcącego 
oraz o liczniejsze szeregi wysoko­
kwalifikowanych instruktorów mu 
zycznych, dyrygentów i działaczy 
kulturalnych, wprowadziło do 
uczelni sopockiej ten właśnie kie­
runek, nie hamując możliwości 
kształcenia nawet wirtuozów, jeśli 
takie talenty wśród studentów się 
znajdują. Powiązanie Wyższej Szko 
ły Muzycznej ze średnim i pod­
stawowym szkolnictwem muzycz­
nym gwarantuje odpowiednie przy 
gotowanie kandydatów do studiów 
wyższych. Łączność PWSM , ze 
społeczeństwem wyraża się w częs 
tych koncertach, wieczorach mu­
zycznych, audycjach radiowych i 
licznych ekipach łączności miasta 
ze wsią. W roku bieżącym koło 
naukowe PWSM w Sopocie w pla­
nie swej pracy przewiduje zapra­
szanie na Wybrzeże niektórych 
polskich kompozytorów, celem 
wygłaszania odczytów o własnej 
twórczości, połączonych z ilustra­
cją muzyczną. Zrealizowanie tego 
zamiaru jeszcze silniej zwiąże 
szkołę ze społeczeństwem, co znacz 
nie pogłębi jej wpływ na środo­
wisko.

Zapowiedziany przez Minister­
stwo Kultury i Sztuki ogólnopol­
ski festiwal szkół artystycznych, 
jaki odbędzie się W Warszawie 
w czerwcu 1955 roku. wzbudził

wśród studentów wielkie zaintere­
sowanie i zapał do pracy. Utwo­
rzona międzyszkolna orkiestra sym 
foniczna (PWSM, Średnia Szkoła 
Muzyczna w Gdańsku oraz Liceum 
Muzyczne w Sopocie) pod batutą 
prof. Zdzisława Bytnara pięknie 
się rozwija. Niemniej pomyślnie 
przedstawia się sprawa między­
szkolnego chóru mieszanego pod 
dyrekcją prof. Tadeusza Tylaw­
skiego. Oba te wielkie zespoły oraz 
soliści i kameraliści udadzą się w 
czerwcu przyszłego roku do War­
szawy, gdzie odbędą się trzy pu­
bliczne koncerty. Prace przygo­
towawcze już są w toku. M. in. 
wykonana będzie nowa „Kantata 
Gdańska" Kazimierza Wiłkomir­
skiego do słów Stanisławy Flesza- 
rowej na chór mieszany, głosy 
solowe i orkiestrę symfoniczną.

Wielkim sukcesem uczelni jest 
zdobycie na profesora klasy skrzy­
piec — znanego pedagoga Aleksan 
dra Lewandowskiego, który w 
tym roku powrócił z Leningradu, 
gdzie przebywał cztery lata na 
studiach aspiranckich wiolinisty- 
ki. Nic więc dziwnego, że obecnie 
klasa ta liczy 11 studentów-skrzyp 
ków, pełnych zapału i jak naj­
lepszych chąci do pracy. Klasę 
wiolonczeli i muzyki kameralnej 
prowadzi wirtuoz w  tej dziedzinie 
prof. Wiłkomirski, który wspólnie 
z prof. Bytnarem prowadzi takie 
klasę dyrygentury symfonicznej i 
operowej.

Studenci PWSM mają zapew­
niony udział w  koncertach symfo­
nicznych Filharmonii Bałtyckiej 
(pierwszy koncert odbędzie się 9 
i 10 grudnia br.) w  gdańskim ra­
dio oraz JRanuje się wyjazdy do 
świetlic w  terenie. Akcja umuzy­
kalnienia studentów wyższych 
szkół Wybrzeża także zasługuje 
na zanotowanie, gdyż praca prowa 
lżona na tym odcinku w  latach 
ubiegłych dała dobre rezultaty. 
Nie obojętną dla szkoły jest spra­
wa zaopiekowania się akcją zbie­
rania folkloru kaszubskiego oraz 
pracą naukową nad historią mu­
zyki gdańskiej. PWSM w  Sopocie 
wypracowuje sobie obecnie nowy 
styl pracy, aby sprostać zadaniom, 
jakie wyłoniły się wraz z nowym 
profilem uczelni oraz aby można 
było w pełni realizować uchwały 
partii i rządu, dotyczące umaso- 
wienia kultury muzycznej wśród 
szerokich rzesz polskiego społe­
czeństwa.

Poważnym hamulcem rozwoju 
uczelni i przeszkodą do stworze­
nia warunków dla przyjmowania 
studentów z odległego terenu — 
jest brak własnego internatu. Los 
zamiejscowych studentów jest 
przykry i powoduje, że wielu z 
nich przenosi się do innych śro­
dowisk, gdzie znajdują pomiesz­
czenie w  domach akademickich. 
Władze uczelni czynią usilne sta­
rania nad złagodzeniem tego pro­
blemu i wierzą, że znajdą żywy 
oddźwięk u odpowiednich czynni­
ków i że w  tej dziedzinie w nie­
długim czasie sytuacja ulegnie ra­
dykalnej poprawie. Tego wymaga 
dobro kształcącej się młodzieży.

Sołdek godnie reprezentuje je sobie z tego sprawę. Weż- 
ich interesy. W obecnej kam my np. sprawę estetyki ns- 
r.anii wyborczej do tereno- szego miasta. Pamiętam np. 
wych organów władzy ludo- jak przed dwoma laty trud- 
wej na kandydata do MRN no -było namówić mieszkań- 
wfsunęli stoczniowcy Toma- ców bloku, w którym miesz- 
śza Malika. ‘ kam, aby utrzymywali po-

— Umiał Malik gospodaro- rządek wokół domu. Każdy
wać w stoczni, potrafi. to 
i w Miejskiej Radzie Naro­
dowej — mó.wił na zebraniu 
załogi wydziału K -l robotnik 
magazynowy Lewandowski.

* . *  *
Rozmowę z tow. Malikiem 

stale ktoś przerywa. Cóż

sie od tego wykręcał. A  dziś. 
Zrobi się krótkie zebranie, 
podzieli się zadania i aż mi­
ło popatrzeć, jak robota 
idzie.

Załoga okazała mi wielkie 
zaufanie, wysuwając moja 
kandydaturę na radnego do 
MRN. Uświadamiam sobie

dziwnego? Tu, w jego P °ko- caj odpowiedzialność wobec 
ju, skupiają się wszystkie wyborców i zapewniam, że
problemy wydziału. Mnó­
stwo jest różnych spraw: w 
tym wydziale bowiem zaczy 
na rodzić się każdy statek, 
a teraz rodzi się konstrukcja 
niebudowanego dotychczas 
w Polsce motorowca 10 000 
TDW.

— Zdaję sobie sprawę z 
tc-go — mówi tow. Malik — 
jak odpowiedzialna jest pra­
ca radnego. Ale przecież w 
gruncie rzeczy znam proble­
my miasta, które na moich 
oczach wyrastało z gruzów. 
Nowa rada narodowa w 
Gdańsku będzie musiała 
zwrócić szczególną uwagę na 
poprawienie sytuacji w za­
opatrzeniu mieszkańców w 
wo-dę. Rodziny stoczniowców

sumiennie i wytrwale będę 
wykonywać ich nakazy.

7-kilogramowy 
burak cukrowy

Do laboratorium cukrowni 
w Starym Polu, pow. Mal­
bork, dostarczono wybodowa 
ny na plantacji rolnika z gro 
mady Zwifrzno, pow. Elbląg, 
Stanisława Bierówki burak 
ważący blisko 7 kg. Labora­
torium cukrowni zajęło Się 
sprawdzeniem zawartości cu 
kru w buraku-olbrzymie.

W sprawie tratew i kopakowej waty
Dla lata temu przyznano 

Polskiemu Ratownictwu
Okrętowemu plac na bazę w 
porcie gdyńskim. Plac obej­
rzano i przyjęto. Kierow­
nictwu PRO nie podobały 
się tylko tratwy ratunkowe, 
które w ilości 14 sztuk zaj­
mowały spory kawał placu. 
Ale pracownicy Gdańskiego 
Urzędu Morskiego przyrzek­
li, że lada dzień zostaną one 
usunięte i cały teren zgod­
nie z umową będzie mogło 
eksploatować Polskie Ratow 
nictwo Okrętowe.

Ale w GUM od słów do 
czynów jest dość daleka dro 
ga. Przekonali się o tym to­
warzysze z PRO, którzy na 
słowo uwierzyli Gdańskiemu 
Urzędowi Morskiemu. Bo­
wiem do dnia dzisiejszego 
tratwy te leżą na placu i 
utrudniają życie ratownikom. 
PRO we własnym zakresie 
dawno zrobiłoby z nimi po­
rządek, ale... GUM nie Po­
zwala.

Tratwy te mają swoją hi­
storię. Są one pochodzenia 
nie polskiego. Skąd się wzię 
ły na tym placu, trudno usta 
lić, chociaż niektórzy mówią, 
że zostały Zdjęte z „Beniow­
skiego". A le nie to jest w 
tej chwili ważne. Ważne jest 
natomiast to, że na trat­
wach tych znajduje się cen­
ny surowiec do produkcji 
kamizelek ratowniczych — 
wata kopakowa.

Jak zdążyliśmy obliczyć, 
znajduje się tam ok. 400 kg 
surowca, z którego można by 
wyprodukować ok. 50 kami­
zelek ratowniczych czyli tyle, 
ile potrzeba na wyposażenie 
10 kutrów rybackich. Przed 
dwoma laty było tej waty, 
oczywiście, więcej. A  jak 
tratwy te polezą jeszcze ze 
dwa lata to „ulotni“ się ona 
w zupełności.

Ale to jeszcze nie wszyst­
ko. Bowiem poza watą ko- 
pakową, w  każdej tratwie 
znajduje się po kilka zbior­
ników z ocynkowanej blachy 
stalowej oraz ok. 1500 kg 
drewna opałowego.

Na placu leżą też dwie 
tratwy w dobrym stanie, któ 
re po niewielkim remoncie 
i zakonserwowaniu nadają 
się do eksploatacji. Przyda­
łyby się one bardzo Zjed­
noczeniu Budownictwa Inży- 
nieryjno-Morskiego.

GUM jednak nie może się 
zdecydować co zrobić z trat­
wami. Było już sporo komi­
sji, spisano wiele protoko­
łów...

Jak długo trzeHk będzie 
jeszcze czekać na to, aż trat­

wy i cenny surowiec znajdą
właściwe zastosowanie? Na 
pytanie to oczekujemy odpo­
wiedzi od towarzyszy z Gdań 
skiego Urzędu Morskiego w 
Gdyni. (r)

Ani jednej budowy
bez postępu technicznego

Wytyczne konferencji 
partyjno-ekonomicznej, któ 
ra odbyła się w Gdańskim 
Przemysłowym Zjednoczę 
niu Budownictwa w dniu 
10 sierpnia br., załoga zjed 
noczenia głęboko wzięła so 
bie do serca. Szczególnie 
żywy oddźwięk znalazło u 
niej zagadnienie postępu 
technicznego.

Nasz korespondent W7. 
GIRYN pisze, że załogi 
GPZB szeroko wprowadza 
ją do produkcji metody 
przodujących pracowników 
radzieckich i polskich. Co 
raz częściej spotyka się 
na budowach metodę Ski- 
tiewa, polegającą na pro­
tokólarnym, międzyopera- 
cyjnym przekazywaniu ro 
bót, metodę Zawialowa i 
Szyszymirowa, która wpro 
wadza limitowanie mate­
riałów pobranych do pro­
dukcji oraz metody Saja, 
Jędy i Jankowskiego, czy 
majstra Szięka, mające na 
celu ochronę ludzi przed 
wypadkami.

Wśród budów, których 
kierownictwo i załogi zro­
zumiały, że nowe metody 
pracy podnoszą jakość wy 
konawstwa, zmniejszają 
wysiłek ludzi zatrudnio­
nych w produkcji i obni­
żają koszty własne, należy 
wymienić budowę nr, 102 
w Stoczni Gdańskiej, któ 
rej kierownikiem jest 
tow. ROMAN NOWAKOW 
SKI, budowę Politechniki, 
budowę w Stoczni Gdań­
skiej na terenie B i budo­
wę ROS w Gdyni wraz z 
kierownikiem tow. MALI 
NOWSKĄ.

Ale wśród budów prowa 
dzonych przez Zjednocze­
nie znajdują się i takie, 
których kierownictwo jesz 
cze nie przywiązuje nale­
żytego znaczenia do spra­
wy postępu technicznego. 
Są to: budowa w Pucku, 
którą kieruje tow. REICH, 
budowa we Władysławo - 
wie z kierownikiem tow. 
CHAMOTEM, odcinek pla 
cowy ZEOP wraz z kierów 
nictwem oraz technikiem 
budowy ob. RYMSZĄ i 
budowa ..Zameeh“, gdzie 
tow7. MILUSZ zapomniał o 
swej odpowiedzialnej roli.

Najwyższa pora, aby kie 
rownictwo wszystkich bu­
dów wzięło sobie do serca 
hasło przodujących załóg: 
„Ani jednej budowy bez 
postępu technicznego, ani 
jednej budowy bez no­
wych metod pracy" — i 
wprowadziło je na kiero­
wane przez siebie budowy.

(k.)
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| Cenne zobowiązania aktywu sportowego LPŻ j

(Przed II Zjazdem ZMP!
] i wyborami do rad narodowych 1

W obliczu I I  Zjazdu ZM P i wyborów do rad | 
| narodowych, aktyw sportowy Ligi Przyjaciół Zol- i 
| nierza podejmuje liczne zobowiązania produkcyjne, § 
i  sportowe oraz organizacyjno-szkoleniowe. I

ć Tak np. aktyw LPŻ przy 
| KLUBIE MIEJSKIM W  
| GDYNI, zobowiązał się wy 
| budować garaż, przepro- 
!  wadzić generalny remont 
= motocykla, który przezna- 
I  czony zostanie do celów 
1 szkoleniowych, wyremon- 
| tować znajdujący się w 
| złomie samochód wraz z 
| silnikiem, który służyć bę 
5 dzie do szkolenia aktywu 
i  motorowego.
| Niezależnie od zobowią- 
| zań zespołowych, wielu 
= aktywistów gdyńskich pod 
= jęło zobowiązania indywi- 
§ dualne. I tak np. ZMP- 
| owiec Teofil Klain skom- 
I  pletuje imadło oraz wyre- 
| montuje komplet kluczy 
| warsztatowych. Siedmio- 
E grodzki i Nowak oszklą 
| garaż samochodowy i  wy- 
| betonują podłogę.
| Zobowiązania aktywu 
| młodzieżowego LPŻ z Gdy 
= ni przyniosą ponad 6.000 
| zł oszczędności.
| Cenne zobowiązanie po- 
| djął i wykonał ZMP- 
| owiec Tadeusz Grajder, 
i mechanik Wojewódzkiego 
E Zarządu LPŻ w Gdańsku.

Ponad 78 tys. sportowców
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Wyremontował on całko- § 
wicie samochód marki §
„Opel“ , co przyniosło 7.000 = 
zł oszczędności. , |

Zobowiązania podejmu- = 
je również aktyw LPŻ z z 
powiatów i gmin. Tak np. 1
aktywiści LPŻ z OWIDZA, | 
pow. Starogard, otoczą \ 
opieką groby po poległych z 
żołnierzach radzieckich. |
Członkowie LPŻ ze sta- =  
rogardzkich kół młodzie- f  
żowych dokonają remon- = 
tu budynku w  którym i  
znajdzie siedzibę klub szko | 
leniowy LPŻ. I

AKTYW ELBLĄSKI re- | 
alizując zobowiązania, wy- \ 
remontował trzy jachty I 
pełnomorskie, 8 kajaków, \
1 motocykl, strzelnicę spor 5
tową, kadłub motorówki \ dzieć na to pytanie, trzeba

sięgnąć do cyfr.
Otóż w  tegorocznych mar­

szach jesiennych startowało 
w województwie gdańskim 
78.020 osób, przy czym nor- 

| my na SPO zdobyło 73.996

IIIIIIÜÜÍ

Bilans marszów jesiennych
uioj. gdańskiego

Tradycyjne marsze jesienne mamy Już poza sobą. Należy 
więc dokonać krótkiego podsumowania tej wielkiej Imprezy, 
która najlepiej obrazuje naszą pracę na polu 
sportu.
Czy egzamin ten wypadł 

pomyślnie? Ażeby odpowie-

I I I !  m i m  m i i t m n u u t i M  m i n i m u m !  i i i i n m i i m i n m i n M n i ł i m i  m u  n t i i i i i i i i

oraz pomieszczenie dla klu 
bu radiowego, co przy­
niosło ponad 27.000 zł 
oszczędności.

Podejmowanie zobowią- | 
zań wśród aktywistów | uczestników. Liczba startują 
LPŻ trwa. Realizacja ich | cych była więc tym razem o 
przyczyni się do dalszego | 13.000 większa niż w roku 
rozwoju sportu w Lidze | ubiegłym, co należy uważać

za duży sukces organizacyj­
ny.

ny udział w  marszach człon­
ków ZS Ogniwo — (1.875
startujących) i Kolejarza — 
(2.052 uczestników).

Akademików startowało 
1.026, ale jest to cyfra nie­
pełna, ponieważ studenci Po 

umasowienia ńtechniki (a jest ich kilka ty 
sięcy) pomagali przy wykop 

Ale sukces ten mógłby być kach i dopiero dzisiaj prze- 
jeszcze większy gdyby zrze- prowadzają marsze. Z tego 
szenia związkowe Spójnia, też powodu podana wyżej 
Stal, Unia, Budowlani i Włók globalna cyfra uczestników 
niarz nie zlekceważyły sobie marszu ulegnie jeszcze pew- 
tej poważnej imprezy i bar- nej zmianie.

Jeśli chodzi o powiaty, to 
w tegorocznych marszach 
najlepiej spisały się Kartuzy 
— 5.829 startujących, a na­
stępnie Kościerzyna — 4.598 
i Starogard — 4.577.

Przyjaciół Żołnierza.
mminiiiiiimii

Wśród
m / s

»Batory«
TJRZED wyjściem w kolej 

-* ny rejs indyjski poszedł 
„ Batory“ na dok do Sunder- 
landu, celem dokonania do­
rocznego przeglądu kadłu­
ba. Sunderland to małe mia 
steczko, nie różniące się n i­
czym od innych miast An­
glii, nudnych i szarych, z 
przysłowiową angielską po­
godą. Toteż nic dziwnego, że 
niektórzy członkowie załogi 
„Batorego“ sądzili, że kilku­
dniowy pobyt w stoczni bę­
dzie urozmaicony jedynie 
wyjściem do kina lub na pi­
wo do pobliskiej piwiarni. 
Stało się jednak inaczej. 
Dzięki towarzyszom z egze­
kutywy, organizacji partyj­
nej i aktywowi kulturalne­
mu wraz z zastępcą kapita­
na tow. Pohoreckim zorga­
nizowano rozrywki tak, że 
prawie każdego dnia była na 
statku jakaś wieczornica, ga­
węda, czy film.

W jedną z niedziel za­
prosiliśmy załogi statkóyi 
„Bałtyk“ i „B ia ły s to k s to ­
jących niedaleko w New­
castle. Na „Batorego“ przy­
byli prawie wszyscy wol­
ni od pracy marynarze. M i­
ło nam było na pokładzie 
naszego statku stojącego da­
leko od kraju gościć swych 
kolegów. Po wspólnym obie 
dzie rozpoczęliśmy zawody 
sportowe. Program przewi­
dywał: siatkówkę, ping-
pong, strzelanie, szachy i  no 
wość, nieznaną jeszcze na 
„Batorym“, a przywiezioną 
przez naszych kolegów z 
„Bałtyku“ — chiński bilard.

Ktoś mógłby zapytać, 
gdzie graliśmy w siatkówkę? 
Otóż na terenie stoczni był 
plac zawalony żelastwem i  
starymi rupieciami. Uprząt­
nięcie go, wymalowanie li­
nii i wkopanie słupków nie 
trwało nawet godzinę i 
wkrótce zdziwieni robotnicy 
angielscy oglądali rozrywki 
między załogami naszych 
statków. Były nawet trybu­
ny — pokład spacerowy sto­
jącego przy nabrzeżu „Bato­
rego“.

W siatkówce zwycięstwo 
odniosła drużyna „Batore­
go“, w której najlepszymi 
graczami byli Pszenny i Pa 
zio. W strzelaniu jednak go­
rzej wypadł „Batory“, ale 
mimo wszystko drużynowo 
zajęliśmy pierwsze miejsce. 
Chiński bilard był z kolei 
domeną „Białegostoku", a 
znów w ping-pongu, jak i w 
szachach zdecydowane zwy­
cięstwo odniosła załoga „Ba 
lorego“.

Po zawodach sportowych 
udaliśmy się na podwieczo­
rek, przeplatany występami 
członków załogi „Batorego“ .

Na drugi dzień miejscowe 
gazety angielskie nie pominę 
ły milczeniem naszego spot­
kania. Oto wyjątek z notat­
ki zamieszczonej w gazecie 
„Sunderland Echo" zatytuło­
wanej „Wesoło na „ Bato­
rym

— ...„ Załoga polskiego li­
niowca „Batory“ spędziła

sportowców

Podczas meczu siatkówki były nawet trybuny 
spacerowy „Batorego“ .

pokład

ostatnio wieczór na spotka­
niu ze swymi rodakami z 
„Bałtyku“ i „Białegostoku“... 
Marynarze grali w tenisa, 
siatkówkę i oczywiście roz­
mawiali -o domu...“

Wracając na swe statki

wszyscy stwierdzili, że był 
to najpiękniejszy wieczór 
fiodczas kilkutygodniowego 
postoju w Anglii.

P IETRASZEK  
korespondent 

z m/s „Batory“

dziej starannie przygotowały 
się do jej przeprowadzenia.

Spójnia posiadająca około 
4000 członków wystawiła do 
marszów zaledwie 949 zawód 
ników.

Stal posiadająca również 
4000 członków, zgłosiła 764
zawodników.

Z Budowlanych startowały 
tylko 392 osoby i to przeważ 
nie w Sztumie i Elblągu, 
podczas gdy w Gdańsku i 
Gdyni nikt się nie zjawił na 
starcie! ■

Nie świadczy to dobrze 
o prący tych zrzeszeń. W i­
dać też, że rady okręgowe 
Budowlanych, Stali i Spój­
ni za bardzo zaabsorbowa­
ne są swoimi sekcjami wy 
czynowymi, za mało dbają 
o sport masowy, który prze 
cięż daje podstawę do wy­
bicia się słabszym zawod­
nikom oraz zdobycia zasz­
czytnych odznak SPO.
Błędy te winny też być w 

przyszłym roku naprawione, 
bo nie może tak być, ażeby 
zainteresowanie rad okręgo­
wych zrzeszeń koncentrowa­
ło się jedynie na nielicznych 
zresztą zawodnikach wyczy­
nowych, podczas gdy tysiące 
innych członków poszczegól­
nych kół sportowych, prag­
nących brać czynny udział 
w życiu sportowym pozosta­
wało bez należytej opieki.

Najlepiej w marszach spi­
sał się W YDZIAŁ OŚWIA­
TY, który wystawił 43.196 
uczestników, czyli o 13.000 
więcej niż w roku ubiegłym.

Poza tym słowa uznania 
należą się najmłodszym zrze 
szeniom ZS Zryw — 13.346 
startujących, LZS — 10.252 i
ZS Start — 2.002 osoby. ___ ^

Podkreślić należy też licz- Elbląg

Bardzo słabo spisały się 
natomiast takie powiaty, jak 
Nowy Dwór — 587 startują­
cych, pow. tczewski — 2.018 
Pruszcz Gdański — 1.177 i 
szczególnie Elbląg — 404.

Z miast wydzielonych na 
pierwszym miejscu pod 
względem ilości startujących 
znajduje się Gdańsk — 
16.753, a następnie Gdynia 
— 10.503 i Elbląg 5.623.

Poniżej zamieszczamy tabele, 
w których pokazana jest ilość 
startujących w poszczególnych 
zrzeszeniach sportowych oraz w 
powiatach i miastach wydzielo­
nych.

ZRZESZENIA SPORTOWE
Wydział Oświaty startowało 43.193
ZS Zryw „  13.34S
LZS „  10.252
ZS Kolejarz „  2.052
ZS Start „  2.Ö02
ZS Ogniwo „  1.875
AZS „ 1.026
ZS Spójnia „  949
ZS Stal 761
ZS Unia „  418
ZS Włókniarz „  413
ZS Budowlani „  392

MIASTA WYDZIELONE
Gdańsk startowało
Gdynia „
Elbląg „
Sopot ,,
Tczew „

POWIATY
Kartuzy startowało
Kościerzyna „
Starogard „
Wejherowo „
Kwidzyn „
Malbork „
Sztum „
Lębork „
Tczew „
Pruszcz Gdański „  
Nowy Dwór ,,

16.753
10.503
5.623
3.922
2.037

5.829
4.598
4.577
4.569
4.192
3.968
3.081
2.839
2.817
1.177

587
404

Starogard
i Pruszcz Gdański 

pierwsze 
w województwie
wyklinały plany 

SPO i BSPO
Dumny meldunek 

przesłały do W K K F  
Powiatowe Kom itety 
Kultury Fizycznej w  
Starogardzie i Prusz­
czu Gdańskim, które 
przedterminowo zreali 
zowały roczne plany 
zdobywania 1 odznak 
SPO i BSPO.

Starogard wykonał 
plan SPO i BSPO w 
112,9 proc.

Pruszcz Gdański wy 
konał plan SPO w 
100,7 proc.

W  powiecie gdań­
skim do przedtermino­
wego wykonania pla 
nu przyczynili się głów 
nie członkowie LZS  i 
koło sportowe przy W y 
dziale Oświaty P rezy­
dium PRN.

Te osiągnięcia powin 
ny i pozostałe powia 
ty zmobilizować do 
przedterminowego w y  
konania planów zdo­
bywania odznak SPO 
i BSPO.

Całe Wybrzeże
patrzy na piłkarzy

B U D O W L A N Y C H
Piłkarze gdańskich Budów 

lanych nie przegrali ani jed­
nego spotkania w drugiej 
serii rozgrywek mistrzow­
skich i dziś znajdują się na 
pierwszym miejscu w tabeli, 
mając na swoim koncie 25 
zdobytych punktów przy 17 
rozegranych meczach.

Za nimi znajduje się WŁÓK­
NIARZ KRAKÓW, mając 23 
punkty zdobyte w 17 spotka­
niach. Na trzecim miejscu jest 
STAL SOSNOWIEC z taką samą 
ilością punktów zdobytą w tyluż 
spotkaniach. Czwartą drużyną w 
tabeli jest GÓRNIK BYTOM, 
który również ma na swoim 
koncie 23 punkty, ale jedno 
spotkanie więcej.

Wśród tych czterech drużyn 
szukać należy trzech kandyda­
tów do ekstra klasy piłkarskiej.

Nie trzeba tu rozwodzić się 
nad tym, że marzeniem każde­
go sympatyka piłkarstwa na 
Wybrzeżu jest ujrzenie w I L i­
dze naszego zespołu Budow­
lanych. "Faktem jest, że nasza 
gdańska drużyna ma najlepszy 
stosunek bramek, ale też sto­
czyć musi trzy ciężkie pojedyn­
ki z Włókniarzem Kraków, Gór­
nikiem Zabrze na wyjazdach 
oraz ze Stalą Sosnowiec u sie­
bie.

W' tym wypadku chodzi nam 
o wynik meczu ze Stalą Sosno­
wiec. Spotkanie to odbędzie się 
już w niedzielę i śmiało może­
my tu powiedzieć, że wygrana 
naszych piłkarzy otwiera przed 
nimi drogę do I Ligi, bez wzglę 
du na wynik pozostałych ostat­
nich spotkań.

Po spotkaniu z warszawskim 
Kolejarzem wydaje się, że Bu­
dowlani są nadal w formie i ma 
jąc za sobą atut własnego boi­
ska wywalczą tak bardzo cenne 
punkty w spotkaniu ze Stalą.

Drużyna gdańska grać będzie 
w swym zwykłym zestawieniu z 
tą jednak różnicą, że jak to wy­
kazały ostatnie spotkania, na­
pastnicy podciągnęli się i od cza 
su do czasu umieją posłać cel­
ny strzał na bramkę przeciwni­

ka, w  czym nie małą zasługę
ma przeżywający renesans for­
my Rogocz.

Wysoka stawka niedzielnego 
spotkania spowoduje niewątpli­
wie, że pojemny stadion Budow­
lanych wypełniony będzie do
ostatniego miejsca.

Dla przypomnienia podajemy 
tu górę tabeli II Ligi:
1, Budowlani Gdańsk 17 25 24:9
2. Włókniarz Kraków 17 23 31:15

Stal Sosnowiec 17 23 25:13
4 Górnik Bytom 18 23 22:17

K o m u n ik a t
Polskiego Radia

Dziś o godz. 17 w progra­
mie I Polskie Radio odtwo­
rzy z taśmy magnetofono­
wej przebieg meczu piłkars­
kiego między drużynami 
„DYNAMO“ (Kijów) i „WŁÓ 
KN IARZ” (Łódź)

I

I R V B U N V
JA K  C H U LIG ANI W TC ZEW IE

PROPAGOWALI SPORT
Zaczęio się od tego, że w 

meczu finałowym o Puchar 
Polski rozegranym w Tcze-

Kolejarz zdobywał bramki. 
Nie podobało się to chuliga 
nom piłkarskim, którzy wy

r  E  A  T  R Y
Teatr Wielki w Gdańsku —

,,Panna bez posagu“ godz. 13. 
Teatr Dramatyczny w Gd3rni — 

„Mazepa“ godz. 19.
Teatr Kameralny w Sopocie — 

„Takie czasy“ godz. 19.

K I N  A

wie pomiędzy tamtejszą 
Spójnią a Kolejarzem Arka 
w Gdyni, Spójnia grała, a

Pływacy Wybrzeża
po sezonie letnim

Pływacy Wybrzeża nieź­
le spisali się w tegorocz­
nym sezonie letnim. Swiad 
czą o tym liczne rekordy 
okręgowe, które padały 
prawie na każdych zawo­
dach, jak również szeroko 
prowadzona akcja doszka­
lania kadry zawodniczej, 
instruktorskiej i sędziow­
skiej.

Obecnie na Wybrzeżu po 
siadamy 6 trenerów II  kia 
ey, 38 instruktorów i 22 po 
mocników instruktorów o- 
raz 60 sędziów, w tym jed 
neg0 klasy państwowej, 12 
— klasy I, 20 — klasy II i 
27 — klasy III.

Spośród 10 czynnych śek 
cji pływackich największe 
postępy poczyniła sekcja 
pływacka FLOTY pod kie­
runkiem trenera March, 
lewskiego oraz gdańskiego 
AZS, którą opiekuje się 
trener Lewandowski. Aka­
demicy zdołali wychować 
sobie takich dobrych za­
wodników, jak: Zienowicz, 
Meissner, Ciundziewicki i 
inni. Dobrze rozwija _ się 
też nowopowstała sekcja 
plvwacka STARTU, sekcja 
KOLEJARZA oraz BU­
DOWLANYCH, która mo­
że się pochwalić wybijają­
cymi się talentami, jak 
np. Zeller, Niedbała i Ogor 
seł.

Do zrzeszeń, które wyka 
żują zbyt słabą inicjatywę 
w tej dziedzinie sportu za­
liczyć należy GWARDIĘ, 
SPÓJNIĘ, STAL 1 OGNI­
WO. Za brak pozytywnych 
osiągnięć swoich sekcji pły 
wackich winę ponoszą

przede wszystkim rady o- 
kręgowe tych zrzeszeń, któ 
re traktują sport pływacki 
po macoszemu, ze względu 
na to, że jest on jeszcze 
zbyt mał0 dochodowy.

Pisząc o pracy pływa­
ków Wybrzeża, trzeba jesz 
cze wspomnieć o jednym 
poważnym niedociągnięciu. 
Mianowicie do tej pory 
poszczególne zrzeszenia 
sportowe za mało popula­
ryzowały pływanie wśród 
młodzieży szkolnej. Za 
przykład może posłużyć 
fakt, że w godzinach przy­
dzielonych przez WKKF 
na pływanie na basenie w 
Gdyni dla szkół podopiecz­
nych, trenowali zawodnicy

Wyjątek stanowi Flota, 
która prowadziła sumien­
nie pracę w swoich szkołach 
podopiecznych na terenie
Gdyni. Praca ta wydała 
też owoce i obecnie Flota 
posiada najwięcej obiecują 
cych juniorów i  młodzi­
ków.

A  teraz podajemy najlep 
eze wyniki osiągnięte w 
poszczególnych konkuren­
cjach przez pływaków Wy 
brzeża.

1:05,S 
1:06,2 
1,06,8 
1:08,2 
1:09,8

2:32,1
2:35,6
2:40,3
2:41,0
2:47,4

Trener Marchlewski

wyczynowi, zaś poszczegól­
ne sekcje w ogóle nie na­
wiązały kontaktu ze szko­
łami, którymi miały się 
opiekować.

Mężczyźni
100 rn ST. DOW.

1) Wojtkowiak (AZS)
2) Gałkowski (Flota)
3) Ziemowicz (AZS)
4) Meissner (AZS)
5) Teisseyre (Flota)

200 m ST. DOW.
1) Gałkowski (Flota)
2) Wojtkowiak (AZS)
3) Meissner (AZS)
4) Piotrowski (Flota)
5) Teisseyre (Flota)

400 m ST. DOW.
1) Gałkowski (Flota) 5:36,8
2) Salamon (Flota) 5:46,9
3) Teisseyre (Flota) 5:54,5
4) Lewandowski (Flota) 5:58,7
5) Preiss (Zryw) 6:16,5

1500 m ST. DOW.
1) Salamon (FI.) 23:35,3
2) Piotrowski (FI.) 23:50,4
3) Gałkowski (FI.) 24:02,8
4) Lewandowski (FI.) 24:09,7
5) Teisseyre (Fi.) 24:34,1

100 m ST. GRZBIET.
1) Salamon (FI.) 1:17,5
2) Piotrowski (FU 1:19,5
3) Czarnecki (AZS) 1:20,6
4) Haussner (AZS) 1:20,7
5) Lutomski (FI.) 1:22,3

200 m ST. GRZBIET.
1) Piotrowski (FI.) 2:54,9
2) Lutomski (FI.) 2:58.3
3) Czarnecki (AZS) 3:01,0
4) Nowiński (AZS) 3:01,4
5) Galon (Fi.) 3:10,3

100 m ST. KLAS.
1) Ładny (Fi.) 1:18,C
2) Galon (Fi.) 1:19,6
3) Ciundziewicki (AZS) 1:25,4
4) Mizerski (FI.) 1:25,4
5) Lewandowski (FI.) 1:26,7

200 m ST. KLAS.
1) Ładny (Fi.) 2:53,9
2) Galon (Fi.) 2:59,0
3) Ciundziewicki (AZS) 3:03,6
4) Mikołajczak (FI.) 3:01,6
5) Lewandowski (FI.) 3:04,6

100 m ST. MOTYLK.
1) Salamon (Fi.) 1:16,4
2) Sut (FI.) 1:17,6
3) Lewandowski (FI.) 1:18,1
4) Maciejewski (AZS) 1:22,4
5) Majewski (Kol.) 1:25,5

200 m ST. MOTYLK.
1) Lewandowski (Fi.) 2:52,1
2) Salamon (Fi.) 2:54,2
3) Sut (FI.) 3:06,7
4) Majewski (Kol.) 3:13,7
5) Gawlak (AZS) 3:27,6

Kobiety
190 m ST. DOW.

1) Ziółkowska (FI.) 1:20,5
2) Nejman (FI.) 1:22,0
3) Kałuża (FI.) 1:27,0
4) Połchowska (Zryw) 1:31,2
5) Tasiemkiewicz (FI.) 1:32,5

200 m ST. DOW.
1) Ziółkowska (FI.) 3:16,9
2) Tasiemkiewicz (FI.) 3:29,3
3) Ogorsel (Bud.) 3:38,7
4) KonoWalska (Bud.) 3:40,9
5) Konarzewska (Bud.) 4:03,0

400 m ST. DOW.
1) Marchlewska (FI.) 6:46,0
2) Hinc (FI.) 7:02,5

•3) Ziółkowska (FI.) 7:25,0
4) Tasiemkiewicz (FI.) 7:31,2
5) Borowska (Kol.) 7:48,0

1000 m ST. DOW.
1) Marchlewska (Fi.) 18:28,1
2) Tasiemkiewicz (Fi.) 18:58,8
3) Hinc (Fi.) 19:12,6
4) Ziółkowska (FI.) 19:56,4
5) Konarzewska (FI.) 21:53,9

100 m ST. GRZBIET.
1) Ziółkowska (FI.) 1:39,1
2) Repeta (FI.) 1:39,6
3) Hinc (FI.) 1:14,7
4) Marchlewska (FI.) 1:45,2
5) Niedbała (Bud.) 1:15,6

200 m ST. GRZBIET.
1) Ziółkoiyska (FI.) 3:31,9
2) Hinc (FI.) 3:38,3
3) Repeta (FI.) 3:45,7
4) Niedbała (Bud.) 3:47,2
5) Jastrzębska (Start) 4:08,9

100 m ST. MOTYLK.
1) Marchlewska (FI.) 1:38,2
2) Ogorsel (Bud.) 1:38,3
3) Niedbała (Bud.) 1:44,2
4) Szkubnia (FI.) 1:46,6
5) Hinc (FI.) 1:17,6

200 m ST. MOTYLK.
1) Marchlewska. (FI.) 3:37,3
2) Ogorsel (Bud.) 3:46,2
3) Niedbała (Bud.) 4:13,9

100 m ST. KLAS.
1) Neyman (FI.) 1:22,4
2) Romanowska (Start) 1:26,0
3) Ogorsel (Bud.) 1:37,0
4) Hinc (FI.) 1:42,4
5) Kwaśniewska (FI.) 1:45,7

200 m ST. KLAS.
1) Neyman (FI.) 3:16,8
2) Romanowska (Start) 3:27,3
3) Hinc (FI.) 3:30,6
4) Ogorsel (Bud.) 3:31,7
5) Kwaśniewska (FI.) 3:39,4

RYSZARD DUDA 
wiceprzewodniczący Sekcji 

Pływania W KKF

chodzili z założenia, że wszy 
stkiemu winni są sędziowie: 
główny i liniowi. Oni też 
powinni wobec indolencji 
strzałowej napastników Spój 
ni — zdobywać bramki. Aby 
tak się stało, rozpoczęli 
więc chuligani chóralny kon 
cert ryków: „Preis wont z 
boiska“, „chamie, ileś wziął 
śledzi za prowadzenie zawo 
dów“, „Michalak dobrze po 
kazuj, bo dostaniesz w 
pysk“, „Siejka ty łysy, trzy­
maj się“ itp.

Niewiele to jednak po­
mogło. Spójnia przegrała.

Po meczu tczewscy chu­
ligani zgromadzili się pod 
szatnią sędziowską, oczywiś 
cle, nie w celu złożenia im 
gratulacji ani też podzięko­
wania, o czym świadczyły 
chóralne okrzyki: „kalosze 
sędziowali za beczkę śledzi“.

Wszystko to jednak było 
niewinną uwerturą do przed 
stawienia, które miało się 
odbyć. Sędziowie tego me­
czu nigdy nie przypuszczali, 
że odległość dzielącą boisko 
od stacji kolejowej, to jest 
ok. 1500 m, przebiegną w tern 
pie godnym Bannistera lub 
Jungwirtha.

Skoro bowiem sędziowie 
Preis, Michalak i Siejka 
opuścili szatnię i wyszli na 
główną ulicę miasta, posy­
pał się w ich kierunku grad 
kamieni. Wśród okrzyków i 
wyzwisk, których tu ze 
względu na poszanowanie 
moralności przytoczyć nie 
możemy, trójka sędziów 
biegła co sil na dworzec, a 
za nią pędził dziki tabun 
chuliganów.

Sądząc po gruzach, jakimi 
pokryci są sędziowie oraz po 
rozbitych kamieniami wa­
lizkach, które służyły ucie­
kającym za tarcze, opisane 
wyżej wypadki tczewskie 
były „doskonałą“ propagan­
dą sportu w tym mieście.

Wg. korespondencji
R. Felica opracował 

KIBIC

GDAŃSK „Leningrad“ — „Fos
gwiazdą frygijską" od lat 14, 
godz. 15.30, 18 i 21.00, „Bajka“  we 
Wrzeszczu — „Gwiazdy muszą 
płonąć“ i „Koziołeczek“ od lat 
7, godz. 16, „Skarb“  od lat 12, 
godz. 18. 20, „ZMP-owiec“ we 
Wrzeszczu — „Niebezpieczny ła­
dunek" od lat 14, godz. 16, 18, 20, 
„1 Maja“  w  Nowym Porcie — , 
nieczynne, „Delfin“  w Oliwie — 
„Jednodniowi milionerzy“ od lat 
14, godz. 16, 18, 20.

GDYNIA „Atlantic“—„W  ma­
tni“ od lat 16, godz. 16, 18, 20, 
„Goplana“  — „W  cyrku“ od lat 
7, godz. 16, 18, 20, „Warszawa — 
„Pod gwiazdą frygijską“ od lat 
14, godz. 15.30, 18, 20.30, „Fala" 
na Grabówku — „Żyw y trup“ II 
seria od lat 18, godz. 18, 20, 
„Promień“  w  Chyloni — „Bru­
natna pajęczyna“ od lat 14, 
godz. 17. 19, „Neptun“  w Orło­
wie — „Dygnitarz na tratwie“  
od lat 12, godz. 17, 19, „Związko- 
wiec“  na Obłużu—„Czarci żleb" 
godz. 17.30, 20.

SOPOT „Polonia“  — „Sługa 
dwóch panów“ od lat 12. godz. 
16, 18, 20, „Bałtyk“  — „Warszaw 
ska premiera“ od lat 12, godz. 
15.30, 17.30, 19.30.

ELBLĄG „Stoczniowiec“  -4 
„Pościg" od lat 7. „Ludowe“  —4 
„Żołnierz zwycięstwa“ od lat 12. 
TOLKMICKO „Postęp“  — „Gó­
rą dziewczęta“ od lat 14. TCZEW 
Wisła“  — „Ulica graniczna“ od 

lat 12. GNIEW „Pionier“  — 
.Dziewczęta z baletu“ od lat 12. 
I-ELPLIN „Przyszłość“ — „N ie- 
zwyciężeni“ od lat 12. WEJHE­
ROWO „Świt“  — „Niedaleko 
Warszawy“ od lat 12. RUMIA 
„Aurora“  — „Najpiękniejsza" od 
lat 18. PUCK „Mewa“  — „Pod 
niebem Sycylii“  od lat 18. JA­
STARNIA „Hel“  — „Błękitne 
miecze“ od lat 14. LĘBORK 
.Fregata“  — „Piątka z ulicy 

Barskiej“  od lat 12. ŁEBA „R y­
bak“  — „Nauczyciel tańca“ II 
ser. od lat 16. MALBORK „Ca- 
pitol“  — „Uczta Baltazara" od 
lat 14. NOWY STAW „Trakto­
rzysta“  — „W  pewnej rodzinie“  
od lat 16. KWIDZYN „Tęcza“  -4 
Niedaleko Warszawy“ od lat 12. 

SZTUM „22 Lipca“  — „Kobieta 
dotrzymuje słowa“ . DZIERZGOŃ 
Rolnik“  — „Babla“ od lat 14. 

STAROGARD „Przodownik" —i 
„Mały przewodnik" od dat 7. 
SKÓRCZ „Kociewie“  — „Prze­
klęta wyspa" od lat 14. KOŚCIE 
RZYNA „Jedność" — „Z dzie- 
ów malarstwa polskiego“ od 

lat 7. SKARSZEWY „Odrodze­
nie“  — „Alarm“ od lat 14. KAR­
TUZY „Kaszub“  — „Zagubione 
dzieciństwo“ od lat 16. PRUSZCZ 
Krakus“  — „Za cenę życia“ od 

lat 14. NOWY DWÓR „Żuławy“  
„Strajk v/ Szanghaju“ od 

lat 14.

R A D I O

na czwartek, 4. 11. 54 r.
6.00 — Stan pogody i dziennik 

poranny. 6.15 — 6.30 — program 
lokalny, 6.30 — Komunikat PIHM 
dla rybaków — lok. 6.31 — c. d. 
muzyki — lok. 6.33 — Kalendarz 
Radiowy. 6.40 — Muz. baletowa. 
6.55 — Program dnia. 7.00 — Stan 
pogody 1 dziennik poranny. 7.15
— Koncert poranny. 7.38 — Stan 
pogody. 7.4C — Wiadomości. 7.45
— Rad. kurs jęz. ros. 8.05 — 
Koncert poranny. 3.10 — Serwis 
CZRM ze Szczecina dla ryba­
ków — lok. 8.15 — c. d. koncer­
tu. 9.00 — Przerwa. 10.05 — Wieś 
tańczy i śpiewa — Gdańsk. 11 50
— Komunikaty — lok. 11.57 — 
Sygnał czasu i hejnał. 12.04 — 
Wiadomości. 12.10 — Północna 
Suita. 12.23 — Rosyjskie pieśni 
ludowe. 12.45 — Aud. dla wsi.
13.00 — Komunikat PIHM dla ry­
baków — lok. 13.10 — Utwory 
skrzypcowe. 13.30 — Aud. dla kii» 
łek żywego słowa. 14.00 — W it» 
domości. 14.05 — Informacje. 14.09 
Komunikat o stanie wód. 14.10 — 
Aud. szkolna dla klas I i I I  pt. 
„Podarunek“ . 14.30 — „Łęczyckie 
tańce ludowe". 14.45 — Koncert 
solistów. 15.15 — Koncert. 16.90 —
17.00 — Program lokalny. 17.00 — 
Mecz piłki nożnej „Dynsmo" Ki 
jów—„Włókniarz" — Łódź. 18.50 
Audycja oświatowa. 19.00 — Mu­
zyka 1 aktualności. 19.15 — „Egip 
skie ziarno" — liryka. 19.45 — 
Melodie fortepianowe. 20.00 Mu­
zyka klasyczna. 20.30 — Scena 
polska. 21.30 — stan pogody I 
dziennik wieczorny. 21.43 — Wia­
domości sportowe. 21.50 — 22.20— 
program lokalny. 22.20 — Fragm, 
pow. „Kulisy zacnego żywota“ - 
22.40 — „Z  naszych sal koncer­
towych“ . 23.20 — Sonaty Karola 
Marii Webera. 23.55 — Ostatnie 
wiadomości. 24.00 — Hymn i ko­
niec audycji.

Program lokalny: 16.00 — Ra­
diowa Gazetka Młodzieżowa. 16.15
— „Przy muzyce o sporcie", 
16.25 — Amatorskie Zespoły Swla 
tlicowe przed mikrofonem — 
„Arka“ śpiewa. 16.40 — Audycja 
morska. 16.50 — Muzyka rozryw­
kowa. 21.50 — Dziennik rybacki,
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